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Stanowczy protest przeciwko wyborom kurialnym.
I  M — P — i —  .■ M  i II Bi

Delegaci PPS. z  natopoishi Ul
S p ra w a  w y b o ró w

WARSZAWA, 24 piaja. (teł. w ł.). Dziś 
bawiła w Warszawie delegacja PPS. ź woje­
wództw: Małopolski Wschodniej w; sprawie 
rozpisanych wyborów do samorządów! na pod; 
stawie starej ausirjackiej ustawy kurjałnej', 
W  .sklad delegacji wchodził towf. Szczyrek 
(Lwów/), tow. Pilch (Krosno), tow. Ożga 
(Stryj), tow. Kobak (Borysław), tow. Melna- 
rowicz i (Drohobycz).

Delegację prowadzili posłowie tow. Nie-

fschoUniej u w ictnrem . Bartla.
do s a m o rzą d ó w .

dzialkowski, Smulikowski i 0'ktawjieic. Dele­
gaci byli przyjęci iprizez p. Wicepirem. Bartla 
i ministra spraw weWn. Składkowskiego w 
obecności wicelministra Jaroszyńskiego.

Tow. Szczyrek. przedstawi! 'ministrom 
powody, k tóre iskłoniły PPS. do ogłoszenia 
bojkotu wyborów, a inni towarzysze uzupeł­
nili wyWlody refelrenla. Obydwaj ministrowie? 
oświadczyli, że wezmą poważnie pot uwagę 
przedstawione im postulaty PPS. >

Kongres Stronnictwa Chłopskiego 
i „Wyzwolenia".

WARSZAWA. 24 maja. (tel. wł.). W  dn. 
5 czerwicą rozpoczną ,się w  Warszawie obra­
dy kongresu Stronnictwa Chłopskiego. — 
Krążące w związku z kongresem pogłoski 
o szykującym się wi Str. Chi. rozłamię. We­
dług naszych wiadomości nie odpowiadają 
prawdzie.

' Dn, 11 i 12 czerwca odbędzie sję w .War­
szawie kongres „Wyzwolenia", jednocześnie 
obchodzone będzie 20-1 ecie „.Zarania".

N o w a form ułka Mussolii
Z  Jugo

BELGRAD. 24 maja. (AW,). Pisim(a tu ­
tejsze donoszą z Rzymu, że Mussolini skon­
struował nową formułę, dla zlikwidowania 
konfliktu włosko-jugosło1 wiańśkie^o. — Rząd 
włoski złożyć m a wkrótce oświadczenie, że 
Włochy podpisując układ lwi T iranie nie1 miały1 
żadnych celów politycznych, lecz chciały  tyl­
ko zabezpieczyć swe interesy gospodarcze w 
Albanji.

niego w  sprawia zatargu
s ta w ją .

Polityka" donosi, że bawiący) obecnie W e 
Francji rum uńsk i min. .spr. zagr. MiUlenini 
bada obecnie nastroje imiarodajnyph kół f ran ­
cuskich i angielskich, aby się przekonać czyi 
mogłyby się one podjąć pośredniczenia w1 
sporze włosko-jugosłowiaśskim.

Pow iększenie kapitału zakłado­
w ego Banku Polskiego.^

WARSZAWA, 24. m aja. (AW). P o  uzyskaniu p|rzez 
Polskę pożyczki zagranicznej, co ma nastąpić w  n a j­
bliższym czasie, powiększony zostanie kapitał zakłado*. 
>vy Banki. Polskiego do 150 milj. zł., stosownie do  
uchwały ostatniego walnego zgrom adzenia akcjona- 
rjuszy Banku Polskiego. Operację tę  przeprow adzi się 
w  drodze powiększenia nowej emisji akcji. W  zwjązku 
z tern Rada naczelna Banku Polskiego zostanie rozsze­
rzona o 1 pzłonka. W  połow ie czerwicą rb. spodzie­
w ają się ż wołania nadzwyczajnego zebrania akcjona- 
rjuszy dla zatw ierdzenia powyższych zmian.

Cziczerin
K o m e n ta rze  prasy

PARYŻ. 24 jtoaja. (PAT.). Ludowy ko­
misarz spraw zagranicznych Cziczerin Tvj to­
warzystwie ambasadora sowiecki egu Rakow­
skiego złożył wizytę .prezesowi Rady m ini­
strów1 Poincarem u i ministrowii kpiraWi za­
granicznych Briandowi.

PARYŻ, 24 maja. (PAT.). Omawiając 
wizytę Cziczejrina iwj Paryżu ..Journal1' pisze: 
(Wizyta ta nie była niespodzianką, ponieważ) 
figurowała 'w programie podróży sowieckiego 
męża stanu. Nie mniej jednak uderzającą 
jest okoliczność, że Wizyta ta zbiega się ż 
pewnymi faktami. Czicżerin przybywa wfła-

w Paryżu.
p a ryskie j.

| śnie w  chwili, w  której rząd angielski Został 
I zmuszony do wyciągnięcia poważnych kon­

sekwencji z pewnych1 postępków; sowieckich,' 
na które z"esztą Anglja nie posiada mono­
polu. Dziennik nie :sądzi jednak, aby Czi­
czerin mógł ignorować solidarność francu­
sko-angielską, k tó ra  znalazła tak wsptTjńaly 
wyraz w czasie wizy ty Brianda i D oum erga 
wt Londynie. Petit Journal"  czyniąc podobne 
UWagi sądzi, że Cziczerin zaniepokojony sy­
tuacją międzynarodową odbędzie rozmowy z 
Briandtłdi.
i i —ki: —

Delegaci Polski na sesję Rady 
Ligi N arodów .

WARSZAWA. 24 maja. (tel. w ł.). Jajco 
delegaci rządu polskiego na  posiedzenie: Rady, 
Ligi Nar., k tóre isjlę odbędzie w  czerwiclu1, wy­
jadą imin. Zaleski, oraz p. Tarnowski z Min. 
Spr. Zagr. Spodziewany jest również wyjazd 
polskiego komisarza w Gdańsku p. Slrass- 
Burgera,

WICEMIN. JAROSZYŃSKI NA ZJEŻDZIE STARO­
STÓW  W E LW OW IE.

WARSZAWA, 24. m aja (tel. wł.). Dnia 26. b. m. 
wyjeżdża do Lw ow a podsekretarz stanu M SW ewn. 
p. Jaroszyński P. Jaroszyński weźmie udział w z je i 
dzie starostów  Kve Lwowie.

POW RÓT p . g l i w ic a .
WARSZAWA, 24. m aja (tei wł.). P ow rót delegata 

Polski na M iędzynar. Konferencję Gosp. p. Gliw ,ca 
z Genewy spodziew any jest w e czw artek .

UDEKOROWANIE P. STECZKOWSKIEGO.
WARSZAWA, 24. m aja (tel. wł.). Dziś w icepre­

mier Bartel udekorow ał wielką wstęgą Odrodźenia Pol-, 
ski prezesa Banku Gosp. Kraj. p. Steczkowskiego.

JESZCZE 0  ZWOŁANIU SESJI SEJM OW EJ.
WARSZAWA, 24. maja (teł. WŁ). W  kołach zb li­

żonych do rządu utrzymuje się przekonanie, że sesja 
sejmu i senatu zw ołana będzie okoio 10. czerwca. 
W  dniach najbliższych M arszalek Piłsudski ma od­
wiedzić m arszałka sejmu Rataja,

WYBORY DO RAD MIEJSK. NA WODYNIU.
WARSZAWA, 24. m aja (tel. wł.}. M inister spiraw 

wew n. Składkowski zarządził dziś w ybory do rad m iej­
skich w  Kowlu, Łucku i W łodzim ierzu W ołyńskim. 
W  miastach tych wogoie nie było rad  miejskich. T er­
min w yborów  ustali w ojew oda wołyński.

■ 1
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KOPERNIK Dziś w ie lka  prem iera MARYSIEŃKA
Ł 7E S S  P A U R Y  i  I ^ J R ) Y L Y I V I >

kreują główne role w wielkim 10 ciu aktowym erotycznym dramacie p t.

FEDORA i t t i w  i m i  m m i
iluslniją-ym w sposób jaskrawy duszę kobiety prawdziwie kochającej.

Hulanki carskich oficerów ! Rzecz dzieje się w Petersburgu i Paryżu. Tajemnice ochrany rosyjskiej.
Program uzupełni doborowa komedja. Mimo wielkich kosztów ceny miejsc normalne.

Z w y c i ę z c y  ■ z w y c i ę ż e n i
jjjo niedzielnych wyborach w Warszawie 

przeprowadza się obecnie .skrupulane ohli- 
ezeaia wyników przeprowadzanej kampanii 

Stronnictwa, które z wielkiem hałasem 
szły w bój z wielką pewnością siebie, a wy­
walczyły... rozczarowanie, p ró b u ją  nadrabiać 
miną i z cynizmem wypierają się, przegra­
nej. I

Stronnictwa narodowe „roszczące sobie11 
pretensje do reprezentowania polskości sto­
licy. demagogja Izw. Kopsa próbowała roz- 
namięlnić opinję mieszkańców' .sloliry. Pro­
wadziły akcją bez skrupułów1 i nie co lały się 
przed nadużywaniem barw i symbolów pań­
stwowych. Wymajętó hyjeny wyborcze p ra­
cowały w pocie czoła. Do walki wyborczei 
wciągnięta Boga i dwunastu aposiołó*w! wy­
korzystuj ic len zbieg okoliczności, że lisia 
endecka nosiła nr. 12.

Xa analfabetów i na dewotki kościelne, 
a łych w Polsce jest jeszcze stanowczo za 
dużo., robiło to niepoślednie**wrażenie. — 
jednak terror, k.orrupcja i demagogja po­
niosły klesice.. 1 chociaż „Słowo polskie11 D i -  

sze, że ..stolica została wierna obozowi naro­
dowemu1'. a „Glos iiia,rodu“ znacznie skrom ­
niej pisze o „zadawalająctyidh wynikach11, —i 
każdy nieuprzedżony obserwatoi przyzna z 
duża. radością że wybory warszaWski^przy- 
gotowały obozowi endeckiemu klęskę kom­
promitującą. 1

Endecy mieli przedtem 61 matidaiów. 
obecnie zyskali zaledwie 47. a więc stracili 
14 mandatów. Oto prosta przekonywująca 
wymowa cyfr. — Sukcesy socjalisl^fane są 
widoczne i o nich pisać nie będziemy.

Obóz rządowy reprezenlowany na liście 
Nr 25 wyszedł z wyGorówi ręką obronna.. 
,\le i Udaj zawiodły gromkie zapowiedzi o 
reprezentowaniu lwiej .części 'naszlego spo­
łeczeństwa. 16 mandatów zdobytych, przy 
silnym nacisku na m-zędników państwowych, 
na policję puuslwoWą. oficerów i podofi­
cerów  zawodowydh', to dowód1, że w obliczu 
ścierania się wielkich obozów społecznych. 
„ponadpartyjne11 grupki i organizy jki, przy 
najkorzystniejszych nawet konjunktaraeh nie 
łiuogą wyjść poza swoje szczupłe ramy. Za 
duży minus naszej polityki rządowej należy 
uważać znaczny procent giosów. oddanych' 
ua unieważnioną listę komunistyczną, i

Było wśród ni,oh wiele głosów1 lilwackich. 
ale byty także I takie głosy, które padały 
na znak protestu przejoiwko zbędnym i nie­
uzasadnionym represjom.

W dojrzałem politycznie społeczeństwie 
takie przejawy, sympatje. byłyby nie do po­
myślenia. Nie przemyślane posunięcia rządu 
nie  Tjuzyiczyniają się jednak do uzdrowienia 
atmosfery.

Lista reakcyjna (t. złw. KOPS.) uzyskała 
Uzyskała mandatów' "47 (dotąd1 miała ich 61).

Lista PPS mandatów 28 fdotąd 28).
Lista N. P. B mandałów 2 dotąd 2).
Lista obozu „sanacji11 mandatów 16 (do­

tąd 6).
Listy żydowskie mandałów 27 (dotąd1 27'. 

Z lego: Bund 7 (doląo o). Poalesion 8 (dotąd 
2). Klub żydowSko-tiarodowy' 15 (dotąd 18). 
Orlodoksi 2 (dotąd 2).

Zupełną klęskę ponieśli monarchiści (tir. 
27) olrzymując Zaledwie 500 głosów i żad­
nego oczywiście mandalu.

Unieważniono głosów 66.000 — przeważ­
nie takich, które padły na listę komunistA  
iczna. uznana, za nieważną. Gdyby, glo,sy te 
były ważne, komuniści byliby zdobyli około 
20 mandatów.

RADNI PPS. w WARSZAWSKIEJ
BADZIE M IEJSK IEJ

Z listy (nr. 2 P P S )  zostali wybrani 
Jaworowski poseł na Sejm. Gruszko, metalo­
wiec. Szpotański. nauczyciel. Odrobina Tó- 
fzjjłf iczlonek zarządu związków zaWod. kol., 
ślu jkrz ; Kopciński, lekarz; Pilawski Mar­
celi. ga rbarz ; Szczypiorski, nauczyciel. Cha- 
npa. sekretarz związku zawodowego pracow­
ników instytucji użyilecizności publicznej i 
ekonomista: Ziółkowski Winie., (metalowiec. 
Praussowa Zofja, posłanka na s e t n ; Arci­
szewski Tomasz, poseł n a  s e jm ; Zacharski 
Marcin, członek związku urzędnik związku 
zawód, dozorców dom.. Tomaszewski Tad.. 
adw. Gardecki poseł na sejm m alarz ; Do- 
wńarowicz Medard, inżynier, były m in is te r : 
Jaworówiska Konstancja, urzędniczka; Za- 

1 wadzki Edward, technik: Letiga. .sekr. Zw. 
i zawód, pracowników gazowni warszawskiej; 

Fidziwski Edward, elektromonter, Gliszczyń­
ska Stćfanja. urzędniczka. Malynicz Jakób. 
Manczar Kazmuerz. nauczyciel; Woszczyń- 
„ska. urzędniczka elektrow ni; Kompalo. te-, 
chnik rysownik; D r Budzińska-Tyłicka. le­
karz. Berner. urzęamk głównego funduszu 
bezrobocia. Siemiątkowski włókniarz.

mt

Wybory warszawskie w cyfrach.
W wyborach do Rady miejskiej w War- uzyskała mandatów 47 (dotąd 61. straciła

więci 14).
Rezultat wyborów warszawskich (razem 

120) jest następujący:
wammmammmmimmmmmmmmmmmmmaBBmm

szawje (120 :adnyclr) oddano głosów około 
400.000 na 626.000 głosujących1:

Lisia nacjonalistyczna t. zwi K. O. P. S.

Konfiskaty.
WARSZAWA. 24. maja (AW.) Dnia 24® 

bm  rano z rozporządzenia kotnisaćzą rzą­
dowego na m. Warszawę policja skonfisko­
wała nakład „Gazety Por. Warsz.11 i „Rzecz­
pospolitej11 jeszcze przed rozwiezieniem na­
kładu z diruirarni. Jest to już 2-ga konłiska- 
1 a „Rzplitej11 w ostatnim tygodniu.

ANGELIKA BAŁABANOWA.

Moja pierwsza mowa.
(Dokończenie).

Sukces jaki odniosłam, był dla mnie rów­
nic małego znaczenia, jak byłoby prawdo­
podobnie niepowodzenie. Na skułek dyacyu 
pliny. jaką sobie nałożyłam przypieczętowa­
łam swój los jako mówiczynk jednakowoż 
nigdy nie przestałam pracować nad1 sobą w. 
tym, samym dućhu i wciąż kontrolo wlać sie­
bie. Co więcej, śmiało mogę powiedzieć, że 
w m iarę jak (wzrastała moj,a popularność. 
Wzmagała się leż moja samokrytyka, albo­
wiem właśnie wybitni mowry. ludzie, któ­
rym dane jes1 wplyWać ma tnasy, znajdują 
się, częsta wobec niebezpieczeństwa, że nad­
użyją swej mowy. ny osiągnąć satysfakcję 
powodzenia i żWycięslwb psychologiczne nad 
matarjalem ludzkim, który m a ją  p rzed  so­
bą. Właśnie uzdolnieni i dbświadcZeni mów­
cy łatwo stają się demagogiami. Widziałam, 
szczególnie w czasie (wojny i rewolucji z 
przerażeniem i v«lty*tem, jak niektórzy prze­
kraczali linję graniczną między uczciwym i 
sumiennym wykładem u demagogją. i trwo­
gą. że i mnie isię ta mogłoby przydarzyć, 
taitn m row szą mnie uczyniła.

Podobnie, jak we wszvslkieh dziedzinach 
miesza się, cele z środkami, tak i w tym 'wy­

padku mogłam ta obserwować Uchodziłam! 
za mowieZynięj* senlymenlalną. ponieważ u-j 
dawało mi się wstrząsnąć słuchaczami i wy-j 
WolyWać W nich zgoła nie powierzchowne. 
w'rażenie.

Tymczasem 'rzekomy sentymentalizm był 
tylko pedagogiczno - pszyćhologicznym środ­
kiem, by wywołać w słuchaczach myśl i 
wolę w ,m i ej,s m  samego lylko uczucia

Jeśli prawdą jest — a nikt nie zaprzeczy 
lego — że każda i,stała do myślenia i dzia­
łania dochodzi przez Uczucie, ta łyczyi się 
to tembardziej mas, którym przez stulecia 
mv.ślec nie pozwolono. Sarno przez się r o ­
zumie że mówię łpirzedewszystkiem o ży­
wiołach. nietkniętych dotylclicżas propagandą
socjalistyczną i śiwialopoglądelm mairksow- 
skim. O to zawsze szło mi najbardziej. Nie 
mówiłam do tych, którzy' Zaczęli już my-] 
śleć [Samodzielnie, lub nawet Dyji już czynni 
naWieirenie walki klascwej. lecz do tych pr/e- 
dewszysikieim. którzy potrzebowali silnego 
poruszenia, by imogli I>yć skierowani na tory 
myśleltia iw duchu socjalizmu.

Przytem nie apelowałam nigdy' do uezu- 
,c.a. n ic  użyczywszy argumentom swoim spo­
łecznej i teoretycznej treści. Zamiast m ó ­
w ią  •iĄ). o taorji nauwlartośpi i uneżenia w 
niezrozumiałej tepminoldjgji, usiłowałam czy­
nić to w formie, 'wziętej z bezpośredniego 
doświadczenia i znajomości pfrocesu produk­
cji słuchacza.

Za obowiązek .swój i pierwszy warunek

prawdziwego wplywtt na imasy uważałam po­
pularyzowanie teoryj marksowskich i przed­
stawienie skomplikowanych ideji w1 jak naj- 
prościejszej formie. Kwteslją Sumienia było 
dla m nie zawsze jak najdokładniejsze bada­
nie treści i formy lego. co miało się mówić 
masom Podobnie jak unikałam obcych wyi- 
fazów. wystrzegałam się leż oszałamiać 
czemkolwiek swoich słuchaczy Nie chodzi 
o ta by ISluichacz odniósł podczas przem ó­
wienia Wrażenie, że słyszy coś nowego, lecz 
o to. by posiadał świadomość, że dowiedział 
się czegoś, co dawno już powinien był zro­
zumieć. Jako szkodliwy egocentryzm uw a­
żałam sposób, w jaki niektórzy inteligenci 
występują 'wlolier ludu Mówią, by pokazać 
sobie i drugim (Swoja mądrość, dowieść o 
ife różnili się od słuchaczy Ja  usiłowałam 
podzielić się z proletariuszami swojemi prze­
konaniami, rozwijać w nich chęć i zdolność 
zdfetanawiania się nad tern. co słyszeli i p:!zą- 
obleczenia myśli po kry t ycznej u rozpatrze­
niu w Czyn. /

Inteligenci na innej drodze dochodzący 
do socjalizmu szczególnie (akademicy, m o­
gą uw alać formę moich wykładów za sen­
tymentalną. W gruncie  yzecźłfrjest ona środ­
kiem ''^pośredniczeniu słuchaczom, nieprzy- 
stępuym dla dowodzenia teoretycznego (skui- 
kiem zmęczenia fizycznego i psychicznej o- 
ciężalości). odpowiednim sposobem faktowi 
naukowych i historycznych.
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Trjum f człow«eka.
Zwyciężyła stara tęsknoia człowieka: młody A-l ludzkości jest bezustanne w ażenie się na coś pozornie 

merykenin, Lindbergh przeleciał przez Ocean! Zginą absurdalnego, bfigłłftunne wyrzekanie się czegoś pe- 
Nungesser, żywioły pocnłonęły jego statek —  ale za-! wnego i bezpiecznego w imię jdej fantas ycznycii.
trjum towało m arzenie ludzkie, ludzka wola. P rzy ja­
ciele zaklinali śmiałego pjlota, by nje narażał lekko-

M łody lotnik uosabia to, co mamy najlepszego: 
zdolność poświęcania wszystkiego dla wjzji, pełnej pię-

myślnie życia: niebo byto posępnie zachm urzone, siekł kności i potęgi, jntenzywność woli, bez klórej nic 
gwałtowny deszcz — ale Lindbergh nie zważał na! wielkiego i cudownego nje dzieje się na ziemi, 
żadne przestrogi, n ie  uląkł się gróźb... i nazw isko Czlowjek clice latać — i i biada mu, gdyby ta plo- 
jego z uniesieniem w ym aw iają teraz usta m iłjo n ó w  naca namiętność w nim wygasła! Ze wstrzymywanym, 

Co taka fanatyczną odwagą napełniło pierś jedne-j oddechem nasłuchuje... i drży o los nieznajom ego, 
go człow ieka? Co zmusza masy bezimiennych do entu-j który bez lęku dokonuje czynu cudownie nierozsądnego 
zjastycznego w itania go po szczęśliwym locie? Czy' i radość, jaka wszystkich ogarnia, że próba się udała, 
nie jest [bezmyślnością i ‘głupotą, czynem, njepotrzeb-, jest najgłębszym wyrazem  ludzkiej solidarności z nad- 
nym ów  lo t w nic" iadome, ów skok w bezgraniczne zwyczajnością... wyrazem tęsknoty ludzkiej do nie-
dla przebycia pustej p rzestrzeni? I cóż się stanie, 
jeśli jakiś człowiek przeleci przez Ocean?

Tak pytają od dawna rozlropni i trzeźwi, zbyt 
trzeźwi, którzy nie pojmują, że najwspanialszą siłą

skonczOności,
Lindbergh zrealizow ał marzenie ludzkości-, i z 

wdzięcznem uznaniem, ufne w  coraz doskonalszą przy­
szłość, p ah z a  dzisiaj na niego mjljotiy ..

Zdobywca Atlantyku, Undberg.
Kaiol Lindbergh, /dcJjywóa Oceanu, 

Atlantyckiego, liczy 25 lal. Urodził się w 
Detroit. Pochodzi ż rodziny szwedzkiej. Ma­
tka jego. wdowa, jest nauczycielką chemji 
w jednej z 'wyższych szkól dla dziewcząt 
w Delroil. Lindbergh1 chodził na uniwersy­
tet w  Wiseonsin. polem uczęszczał na kurs a 
dla lotników. gdzie zdał egzamin ze szrzcąól- 
nem odznaczeniem Przez jakiś, czas pełnij 
funkcje lotnika pocztowego między Chicago 
a Saint Louis. Pewnego razu. gdy przewoził 
■ważne dokumenty, a gęsta mgla nie pozwa­
lała na bezpieczne lądowanie, zrzucił nasam- 
przód wtorki z przesyłka jpocztową a nastę­
pnie saun skoczył z pomocą spadochronu.

Ponieważ dotychczas wszystkie jego loiy 
odbywały się bez jakiegoś wypadku, w ko­
lach lotniczych wyrobił się przesąd, że nic 
go złego nigdy spiotkać nie ,może.

. L o ’- Lindbergha rozpoczął się w  piątek 
rano  wedle środkowo-europejskiego czasu na 
p a rę  minut przed godziną pierwiszą. Drogą 
jego wiodła z Nowego Yorku ponad li osi orf 
wzdłuż WybTzeży Nowej Funlandji obok Lfa- 
]jfaxu pirzez Ojcean i dopiero kolo Irlandji 
dosięgła z powlrolejm •stałego lądu. Wedle do­
niesień leciał cały czas nad morzem wśród 
coraz bardziej wzmagającej jsię Wichury i 
nawałnicy, szczęśliwym trafem  jednak aparat 
jego szedł w Lymsamym kierunku, 'w którym 
wiał wiatr i ichoć wicher wzmagał niebezpie-

W  związku z likwidacją „Straży naro­
dowej" w  calem państwie, zarządzoną przez 
ministerstwo spraw wewn. zarządziła wczo­
raj Dyrekcja policji we Lwbwiic zamknięcie 
lwowskiej „Straży Narodo!w'ej“ . Z (ramienia 
Dyr. Policji przybył wczoraj do b iura tego 
Slow. (tli Lejonów 1 w lokalu Związku, 
lwowskich kuruców chrześcijańskich, radca 
Hudek, który ■zabrał wszystkie1 akia. książkę 
kasową ftp. zakazując równocześnie dalsze­
go urzędowania.^

W  ciągu ostatnich kilku dni policja opie­
czętowała lokale ..Straży narodowej" w kil­
ku miastach Polski.

Ub. niedzieli opieczętowała policja wszy­
stkie lokale lej instytucji w1 Lublinie i w wo­
jewództwie lubelskiem. równocześnie' prze-

WARSZAWA. 24. maja. ,(AW \  AgiO-l 
cja poprzedzająca wybory do rady miejskie' 
była lyim razem  bardzo kosztowna i pochło­
nęła więcej pieniędzy niż przedostatnie wy­
bory do rady miejskiej i ostatnie wybory 
sejmowe na terenie Waszaw.skim. Charakle- 
rystycznem jest. że ugrupowania które zdo­
były największą liczbę kandydatów jak np.

czeństwo. zwiększał równocześnie szybkość 
kołii. Z Lorkugw południowej Irlandji nade­
szła kolo wieczora pierWsza 'Wiadomość o 
szczęśliwym dotarciu lotnika kfo Europy,. — 
Nim doleciał do Paryża upłynęło jeszcze pięć 
godzin zużytych na przebycie morza Iryj- 
skjego i Kanału. Po Lrzydziesnt czterech go­
dzinach między niebem a zie.mią. bez spo­
czynku. wylądował Lindbergh pod Paryżem, 
kierujące się wedle światła olbrzymiego re ­
flektora. osławionego specjalnie na Mont Va- 
jejrien dla wiskazania drogi, a rzucającego 
wstęgę świaiła ii a 20 kilometrów. Po tej wstę­
dze spłynął aparat z nieba ku ziemi. Było lo 
w sobotę o godz. 10.20 wieczorem. T rjum f 
jego obwieścił szereg aeroplanów! które 
Wzbiły się nalyckmiasL W powietrze i za­
kwitły nad Paryżem ognistym bukietem wy­
rzucanych rakiet.
..Jeden  z n a jw ięk szych  czyn ów  w  d z ie ­

jach  ludzkości**.
PARYŻ. 24. .maja Wszystkie pisma bez 

wyjątku wychwalają w długich artykułach 
nadzwyczajny czyn lotnika Lindbergna. P ra ­
sa stwierdza jednomyślnie, że „lot len jest 
jednym z największych czynów wi dziejach 
ludzkości'1. „Populaire" stwierdza, że jest o- 
bojętne. do jakiej narodowości lotnik należy: 
przedewisZystkiem jest on człowiekiem i do­
konał wielkiego dzieła.

-prowadzono rewizję w mieszkaniach przy­
wódców „Straży narodowej".

W Siedlcach policja przeprowadziła re­
wizję, u sżeregu osób biorących udział w1 
działalności Straży narodowej". Lo południu 
przeprowadzoną została rewizjajW lokalu sie­
dleckiego wydziału „Straży1 narodowej".

W Sosnowcu w nocy z niedzieli na po­
niedziałek policja dokonała rewizji u 8 człon­
ków i u kierownika „Straży narodowej", tu­
dzież w  jej lokalu.

Policja polityczna Zabrała koresponden­
cję. dokumenty oraz skonfiskowała kasę. za­
bierając około (500 zł.

„(iazebi Warszawska Poranna" zapowia­
da zaskarżenie decyzji ’ rozwiązania „Straży1 
narodowej" do Trybunału Administracyjnego,

lism KOPS-a i PPS wydały' slosunkowlo 
mniej funduszów, natomiast olbrzymie ko- 
szla pochłonęła agitacja grup, które nie u- 
zyskaly ani jednego mandatu. Tak np. lista 
nr. 19, (woźniców żydowskich) wydała ■- 
według informacji prasy żydowskiej — prze­
szło 20 tyś. z\. Ogromne sumy, kosztowała 
również agitacja grupy Pry łuckiego, której

nje udało sic- uzyskać ani jednego mandatu. 
Z polskich list duże sumy pochłonęła agi­
tacja lisL nr. 3 (przedmieść''.

P o r a ż k a  l i s t  ż y d o w sk ic h
WARSZAWA. 24. maja. AW  )t. Prasa 

żydowska wskazuje na wyjątkowo słabą fre­
kwencję wyborczą w dzielnicach żydowskich 
vv‘ przeciwstawieniu do Znacznej frekwencji 
w  okręgach polskich. Gdy w okolicach za­
mieszkałych przez Polaków w wyborach bra­
ło udział około 80 proc. uprawnionych, w 
dzielnicy żydowskiej najwyżej 45 proc. Po- 

i rażkg list żydowskich tłumaczy się większem 
rozdrobnieniem się tych list.

R o zd z ia ł m andatów .
WARSZAWA. 24. maja. ;AW.). Posie­

dzenie Głów Komisji wyborczej, na klórem 
ma sję ostatecznie wyznaczyć przydział m an­
datów odbędzie się w ciągu najbliższych 
3 dni.

Stany Zjednoczone
przeciw wszelkim układom z Rosła,

GKSEWA. 24. maja Amerykańska dele­
gacja na światowej konferencji gospodarczej 
wydala wczoraj oficjalny komunikat o sworn 
stanowisku wobec delegacji sowieckiej. 
Brzmi on następująco:

Członkowie ameirykańskiejj delegacji de­
m entu ją  kategorycznie wszelkie pogłoski. w'e- 
dlug których między delegacją amerykań­
ską a delegatami Unji sowieckiej odbywają 
się rokowania w sprawie udzielenia poży­
czki czy kredytów handlowych.

Delegaci amerykańscy utrzym ują z de­
legatami Rosji sowieckiej 

TYLKO TOWARZYSKIE STOSUNKI 
a w rozmowach, które się przy tej sposob­
ności prowadzi, nie poruszono nigdy kwe- 
slji czyto (politycznego uznania Rosji czy też 
układów handlowych lub kredyLów1

To oświadczenie odnosi się, nielyłko do 
pięciu nieoficjalnych delegatów amerykań­
skich ale i również do ekspertów, należą­
cych do delegacji.

E usu. 
Pan Minister nie posłuchał...

Do jakiego pomieszania pojęć doszło już w obozie 
klerykalno- reakcyjnym, dowodzą, uwagi „Kurjera w ar­
szawskiego", n a  temat okólnika min. Dobruckiego.

„Kurjer W arsz." wyraź;i zdumienie, że m inister 
ośmielił się na jakiś krok „wbrew  opiniom ep iskopa­
tu", \ysKutek czego „zaciemnia sytuację".

„Kurjer w arsz." pisze o tem, c,0 następuje:
„Jak wiadom o, w  sprawie YMCA. ogłoszone 

były listy pasterskie J. Em. kardynała m etropolity  
w arszaw skiego, Ich Eminencji księży arcybisku­
pów, opinia kleru. Nie ulega zatem wątpliwości, 
że spraw a jest dostatecznie wyjaśniona i dyrek­
tywy są dane.

Obecnie okólnik p. ministra Dobruckiego za ­
ciemnia jasną sytuację,, zajmując stanow isko wręcz 
Sprzeczne z opinjami najwyższych dostojników Ko­
ścioła".
Czyż nie przewróciło się tym ludziom  w mózgach? 

jak a  szkoda, że konstytucja polska nie pow iedziała ja­
sno, że na czele państw a ma stać klecha w  purpurach 
i że jemu m a być podległy prezydent Rzeczypopolitej, 
sajtą i łząń - R obota byłaby uproszczona. Bez ap ro b a­
ty władz kościelnych nie wolno by było wydawać żad­
nych irOzporządzeń państwowych i —  basta.

Ale — co się odwlecze to nie acieeze, diuna sobie 
reakcja— Od czegóż Straż narodow a?

K ie d y nareszcie  o trz y m a m y  p ie n ią d ze ?
WARSZAWA. 24. maja (AW.). Według 

informacji z kół finansowych delegat polski 
do rokowań pożyczkowych p Barański ba­
wiący obecnie w Paryżu) przybywa w naj­
bliższych dniach do Warszawy1 z gotowym 
projektem  pożyczkowym, który  przedłoży) 
rządowi do aprobaty. .leszcze w b. m. ocze­
kiwać należy również przyjazdu do W arsza­
wy przedstawicieli konsorcjum  finansowego 
Monnela i Cłosse‘a. Podpisanie kontraktu po­
życzkowego nastąpi w 1-szych dniach czer­
wca.

— ------ " - - i ------— w — — — w — — — —  --8338— — — smmm t

Likwidacja „Straży narodowej.

P o k ł o n i e  ^ v y l > o r c z e -

W ie lk ie  k a sz ta  a g ita c ji.

N
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J\ C o w m y  d n ia .
Lwów, dnia 25 maja.

REPERTUAR TEATRU WIELKIĘGO:
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Szczęście Frania".
Czwartek, o godz. 3.30 popoł. „Grzesznica na w y ­

spie Pago —  Pago“ . Ceny zniżone popol.
Czwartek, o godz 7.30 wiecz. „Legenda Bałtyku".
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Szczęście Frania".

REPERTUAR TEATBU „NOWOŚCI":
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Narzeczon,"Bojara".
Czwartek, o godz 7.30 wiecz. „Sport i M iłość".
P iątek, o godz. 7.30 wiecz. „Narzeczona Bojara". 

BEPEBTUAB TEATBU MAŁEGO:
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Nie trzeba się n i­

czemu dziwić".
Czwartek, o godz. 3-ciej popoł. siłami klubu sp o r­

tow ego przy Komendzie Obwód. Pol. Państw . Okr. VIII 
w e Lwowie na dochód wdów i sierót „Dwadzieścia 
dni kozy" farsa w  3 aktacn Henneąuina.

Czwartek, o  godz. 7.30 wiecz. „Nie trzeba się 
niczemu dziwić".

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Nie trzeba się nicze­
mu dziwić". Ostatnie przedstaw ienie.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„L E W ": Królewicz z Ameryki.
„APOLLO": Niewinne grzesznice.

' „PAŁACE": „Szalona Księżniczka".
„KOPERNIK": Fedora.
„M ARYSIEŃKA": Fedora.
„CHIM ERA": Czerwony goniec.
„FATAMORGANA".: 'P rzy  kominku.

. „ROCOCO": Ognisty potw ór.

PRZED W YJAZDEM  TEATRU MAŁEGO DO KRY­
NICY. Z końcem bież. tygodnia w yjeżdża do Krynicy 
na sezon T eatr M ały. Obecnie grana kom edja Kie- 
drzyńskiego „Nie trzeba się niczemu dziwjć", u trzym a­
na będzie na afiszu jedynie tylko do p ią tku  włącznie.

STEFAN JARACZ w ystąpi dziś wi igłośnej komedji 
W . Perzyńskjego: „Szczęście Frania". Znakomity ten 
arty sta  tw orzy mistrzowsKą kreację w tytułowej roli 
F iania.

CSTfiE STRZELANIE. Komenda M iasta  Lw ów  p o ­
daje do wiadom ości, że w dniu 1. czerwca b. r. odbę­
dzie się ostre strzelanie artylerji na Błoniach Zam ar- 
stynowskich. Pas niebezpieczeństwa obsadzony będzie 
w ojskow ym i posterunkam i ochronnymi, do których 
zarządzeń przechodnie winni się stosować.

KRADZIEŻE. Kiwała K., zawiadowca dróg żelaz­
nych P. K. P. linji Lwów —  Łyczaków doniósł policji, 
że dnia 22. bm. miedzy godz. 11— 17 nieznani sprawcy 
po  rozbiciu kłódki przy skrzyni, mieszczącej się na 
dziedzińcu stacji kolej. Lw ów  —  Łyczaków, skradli 
n a  szkodę PKP. 7 hebli łącznej w artości 60 zł. Da­
lej tenże zaw iadow ca doniósł, że dnia 23. bm. w go­
dzinach obiadowych jacyś sprawcy skradli z toru ko­
lejowego części składow e zwrotnic z lanego żelaza, 
wagi około 180 kg., nieznanej wartości, rów nież na 
•szkodę HKP.

Sp«rawcy ścigani p rzez robotników  odgrażali się 
im bronią j^alną i zbiegi; w  kjerunku „ftaiserw aldu".

ARESZTOWANIA. Do aresztów  polic. oddano M ar 
cina M artyszyna, la t 18, bez zajęcia i miejsca za ­
m ieszkania za  kradzież płasezza, w artości 40 zł. 
z w ozu D awida Ominą, zam . w Zam arstynow ie.

A resztow ano Ksenię Pałaszczak, bez zajęcia i 
stałego miejsce zam ieszkania, za kradzież garderoby, 
wartości 50 zł. n a  szkodę Heleny Tuch, zam. wi Za­
m arstynowie.

A resztow ano Sjtnika M ichała, la t 26, zam. przy 
ul. Kasztelańskiej 10 za usilowana kradzież w orka żyta

NAGŁY ZGON. Onegdaj zm arła nagle na pl. Unji 
Brzeskiej Róża Sigal, la t 51, zam. przy pl. Byczew­
skiego 1. —  Zwłoki odstaw iono do  kostnicy szp ita la 
żydowskiego.

Z powodu śmierci tow. D Salamandra
Do O. K. R. P. P. S. we Lwowie.

Z pow odu zgonu bł. p. Dyr. D awida Salam andra 
składamy wyrazy głębokiego współczucia.

Tow , Akad. Żyd we Lwowie.

Z Powodu przedwczesnej śmierci t°w . S alam an­
dra p rzesylam tą drogą współczucie osieroconej ro ­
dzim e i zam iast w jeńca składam, 20 zł. na sztandar.

M. Ehrlichhof.

W izbie -■ wesele, a przez okno |
Niedobrze dzieje się na wsi polskiej. — 

Dawne spokojne, bezpieczne iczasy minęły. 
Zmora wojny swJałowej wycisnęła krwawe 
piętno na młodszych pokoi. ichłopskicli. Życie 
Judzicie nie przedstawia na 'wsi żaane.i w ar­
tości. Przez kilka ostatnich- tygodni toczyły 
się wi sadach lwowskich rozpraw y przeciw- 
wieśniakom, oskarżonym o morderstwo. —

Szczegóły rozprawly -wykazywały sLrasz- 
ny upadełc — moralności i bezpieczeń­
stwa na  wsi. Często i to przeważnie ofiary 
padają prawie, że bez większych przylczyn. 
Ol. sąsiad usunął sąsiada, bo m u  był niewy­
godny.

Sąsiedzkie współżycie i stosunki, sąsiedz­
ka zgoda przerodziły jsię w1 -dzika, nienawiść. 
Skrytobójczy nóż lub wymjelrzona z za płotu 
lub krzaków kula jest 'regulatorem slosunkóWi

Straszny obraz powojennej Wsi polskiej1, 
przeraża każdego z a r  owo myślącego czło­
wieka. Należy iwjcząć wielką od1 -podjstaw po­
czynającą isię p racę  nad odrodzeniem wsi. 
nad wyplenieniem zła. k tóre rozrasta się wi 
głąb i w iszełrz na Wsi polskiej.

Głównym czynnikielm walki że ziem po­
winna być oświata, jw|alka z analfabetyz-ifiem, 
należy zakładać bibljoteki. popularyzować 
wiedzę.^iać imilość i zgodę, lupzyć i pouczać.

Niestety, los dzisiejszej w|si pozostawiony 
jest na lasce księży Miast p ozy Łęczne j i ko­
niecznej pracy nad ludem i jego dał)Vem — 
księża rozpolitykowali się i '>sa)mi agitacją 
wrogą ludowi sieją niezgodę.

Dość jednak tyc-h uwag — chociażby: ze 
względu n;a olówlek rdnzora, którego ofiarą 
padł jeden z ostatnich num erów  naszego pi­
sma za krytykę polityki k łem  polskiego.

Kto pod kim dołki...
Nieuclały występ wlamywaezy.

P. Antonina Buszek, zam. p<rzy ul. P iekarskiej 34, 
otw ierając swój sklep jubiiersKi przy ul. Akademickiej, 
niemało zdziw iła się, znalazłszy na podłodze list ano­
nimowy, adresow any do jej nieobecnego mężu.

W  liście tym jakiś nieznany człowiek ostrzegał pl. 
Buszka przed planowanym  rabunkiem, na jego m iesz­
kanie. Rabusie bowiem m ieli na celu dostać się do 
tego mieszkania i unieść stąd ukrytą biżuterję i p ie ­
niądze. Rabunek ten m iał mieć m iejsce z 15. na 16. 
b. m. jedńak nie został w ykonany, gdyż autor tego 
listu temu [przeszkodził, w obec czegc żąda za  to od 
p. Buszka Wynagrodzenia. *

W obec powyższego -policja państw , zarządziła p o ­
szukiw ania i inwigilację m ieszkania p. Buszka, aż 
dnia 21. bm. w ieczoretr udało się organom policji 
ująć au to ra  tego listu. Okazał się nim notow any z ło ­
dziej Jan Sołtys, bez sajęcia i stałego miejsca zam- 

Sołtys pirzyznał się do napisania tego listu, bro­
niąc się jednak tern. że będąc dnia 15. bm. na W a­
t a  Hetmańskich, podsłuchał rozm ow ę dwó-ch osobni­
ków, planujących powyższy raDunek, o raz że był 
świadkiem , jak  tegoż dnia jeden z tych osobnikowi 
rozm aw iał ze służącą p-. Buszka, co skłoniło Sołtysa 
dó  napisania listu.

Dochodzenia wykazały jednak, że Sołtys w łaśnie 
planow ał Wraz z uwoma włam ywaczam i dokonać tego 
rabunku. Dochodzenia wykazały ..lalej, że jeden z tych 
osobników  wywołał służącą p. Buszka na ulicę, chcąc 
ją podstępem Wywabić na ul. Gliniariską, aby w cza­
sie jej (nieobecności Sołtys ukryty w  podw órzu wła­
mał się do m ieszkania. Służąca jednak podejrzew ała 
"O ś złego i bezzwłocznie wróciła do mieszkania, co 
p rz e sz K o d z jło  ranusiom W dokonaniu w łam ania. Sołtys 
do tego hie chce się jednak przyznać. Odstawiono go  
do aresztów  polic. Śledztwo w toku.

X NADESŁANE, j w
(Za tę  ru b ry k ę  R e d a k c ja  n ie  o d p o w iad a ).

HBHDB MB3ENSKB
LEKARZ DENTYSTA
ORDYNUJE OD GODZINY 10 30 do 2 30.

L w ów , ul. FREDRY 9. II. p.

ida zabójczy strzał rewolwerowy.
Oto ostatnio rozegrała się nowa tragedjąl 

na wsi. i
Onegdaj wieczorem w mieszkaniu Micha­

ła Jabłońskiego wi Sokolnikach odbywała się 
zabawa weselna Goście bawili się spokojnie. 
W krótce jednak jakiś nieznany dotychczas 
sprawca wystrzałem z rewolweru przez okno 
dokonał morderstw a na osobie Tomasza Sza- 
łęgi -wieśniaka !w Sokolnikach, który  ucze­
stniczył w zabawie tweselnej. Szałęga ugo­
dzony kulą — padł trupem na miejscu.

A oto drugi wypadek:
Do lwowskiego urzędu [śledczego zgło­

sił się Paweł KałWa. robotnik  z Podńorzec. 
k tóry doniósł, że dhia 21 b m  około godziny 
drugiej popol u dni u został obrabowany przez 
znanego robie Ilkę Otyję. n a  drodze prowa­
dzącej przez las lesienicki. Otyj pod' groź­
b ą  użycia broni palnej ściągnął z Kałwy; 
ubranie  i obuwie, dóre  następnie ub ra ł na 
siebie, kazawszy się po sz kc do wan cm u ubrać 
W iswoje stare ubranie , poczeim zbiegł.

Fakt len z jednej s trony wskazujte dobit­
nie na upadek bezpieczeństwa publicznego 
— niemniej jedńak z drugiej strony świadczy 
o [strasznej nędźy i biedzie, p anu jące j na wsi.

P rócz oświaty trzeba więc dać ludziom 
chleba. podnieść ogólny 'dbbrobylt. a nie ulega 
wątpliwości, że po częściowfem chociażby u- 
sunięciu nędzy — liczba m orders tw  i ra b u n ­
ków zmaleje.

SyLy żołądek człowieka, zabezpieczony 
był i odzienie podniesie moralność ludzką.

Tego nie można jednak dokonać bez 
gruntownej zmiany dzisiejszego ustroju spo­
łecznego.

a

Ujęcia dwóch bandytów, którzy 
staną przed sądem doraźnym.

W okolicach Radziechowa od dłuższego już czasu 
grasow ała szajka bandytów , która dokonała szeregu 
napadów  rabunkowych na przechodniów. Ostatnio o- 
fiarą takiego napadu padł M ikołaj Kli.aczuk z Łopa- 
ty-na.

W obec tych napadów  policja Drzeprowudziła sze­
reg obław , a wynikiem ostatniej z nich było ujęcie 
dwóich bandytów M ichała Semczuka, który niedawno 
pow rócił z Rosji sow., i Iwana Szatoby, p o ch o ­
dzącego z Rosji. W  mieszkaniu Szatoby -pólicja zna­
lazła nowy karabin bolszewicki, 120 naboi i podobno 
bibułę komunistyczną.

Senu juk i Szatoba, którzy dopuścili się kilku 
napadów  rabunkowych, staną w krótce przed sądem d o ­
raźnym.

komunikaty.
X DNIA 30. MAJA B. R., w7 poniedziałek, O go­

dzinie 11-tej przedpołudniem odbędzie sję na cm en­
tarzu Obrońców7 Lw ow a uroczystość dla uczczenia lo t­
ników am erykańskich „M em oriał Day“ poległych w  
OD ronię Lwowa i kre9ó\v wschodnich.

Celem uczczenia pam ięci w ielkodusznych B ohate­
rów  zaprasza na tę, uroczystość przedstaw icieli władz 
państw owych i samorządowych, w ojskow ości, dele­
gacje instytucji naukowych i społecznych, S tow arzy­
szeń i K orporacji, oraz P. T. Publiczność m, L w ow a 

Tow . Straży Mogił Polskich Bohaterów.

X Z OGNISKA NAUCZYCIELSKIEGO ZPNSP. —  
W  czw artek, 26. m aja, o godz. 11-tej przed oołudniem 
odbędzie się w  lokalu Ogniska (Lwów, gmach Skarbka 
vis a vis teatru) dalszy ciąg zebrania dyskusyjnego w  
spraw ie program ów do nauki rachunków7 w szkołach 
pow szechnych. —  R eferu ją: pp. Am oldow a Fr. i 
M ełeniow a H. —  Goście mile w idziani.

X ZW . NIEZ ML. SOCJ. urządza wr dnia 26. i 
27. bm. 2-dniową wycieczkę w Karpaty z zw iedze­
niem Borysław ia i Truskawoa. W szyscy członkowie 
są proszeni O wzięcie udziału. Punkt zborny n a  dw or­
cu głównym dnia 26. om  o  godz. 6-tej rano,

X TOW . LEKARSKIE P orządek na piątek, 27. bm,
1) Dr. Fraetiklow a: Dwa ptrzy'padKi paralyn i juvenilis.
2) Dr. Dem ienowska: Przypadek paralysu juvenilis. —
3) P,rof. Reneki: Przypadek choroby Gauchera. 4) Dr. 
Dobrzaniecki: Dwa przypadki p o  splenektonji. 5) Dr. 
H ilarow icz: Przypadki resekcji żołądka. 6) Dr. Czy­
żew ski: a) Szew  tętni-cu ram ieniow ej, b) Resekcja od-i 
w jernika po ostrem przebiciu Wrzodu.
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Sześć lat -  w oczekiwaniu na egzekucjo.
Tragedja niewinnie skazanych robotników.

31 maja 1921 w itniasteczkui Deham w1 
amerykańskim stanie Dedham rozpoczął się 
proces, k tóry po kilku dniach zakończył się 
wyrokiem śmierci na pbi oskarżonych. W ło­
chów Nicola Sapce i Bartolomiea Vanzeitie- 
go. Oskarżeni oni byli o dokonanie napadu wJ 
dniu 15 kwietnia 1920 iw* South Braintree 
j(p!ół Qodz. drogi pod Bostonejm) na auto. wio­
zące pieniądze na iwypłatę tygodńiowlą z Bo­
stonu do podmiejskiej fabryki obuwia. Napad 
wykonany zostai lwi biały dzień b giodz. 3 po 
połud. Kasjer P arm en łe r  i strażnik Berar- 
delli zostali zamordowani. Złoczyńcy* zabrali 
dwa worki. :aWierające około 20.000 doi. 
Sąd przysięglylcsh uznał winę oskarżonych za 
dowiedzioną, sędżia W ebster Thayer skazał 
ich na śmierć. '
DW A TYSIĄCE STRASZNYCH NOCY. !

Od wyroku minęło sześć łat. Od! sześciu 
la t girozj obu skazanym widmo krzesła elek­
trycznego. Dwa tysiące okropnych ani i d[w!ą 
tysiące jeszcze okropniejszych nocy! przyzylj 
Sacco i Vanzetii. iw: ciągłej trwodze, że jutro, 
pojutrze, za tydzień żelazne kianutj opaszą 
im  iczoło. ręce i nogi, przez ciało przejdzie1 
p rąd  o straszliwym,, napięciu, który, spali* 
fcnięso ciała i przerw ie pra|cę serca...

Sześć lat bezustannego stania tw arzą wl 
twarz ze śmiercią ! N ajokropniejsza męczar­
nia. jaka może ^potkać człowieka.

JAK ODBYWAŁ' SIĘ PROCES !
Mord rozegrał ;się w* ciągli kilku sekund, 

Rzeczoznawcy twierdzą, że mordercy* byli wi 
aucie, przez trzy isekundy*. Świadkowie na­
padu. którzy sann  byli w obawie o s*we życic, 
niewiele o nim m ogą powiedzieć. Oskarżyciel 
przedstawił 59 iśiwjiadkóWL którzy mieli ro z ­
poznać Sacco i VanZietiiegb jako morderców1. 
Oskarżeni przedstawili na s w ą  obronę 99 

.Świadków. 11 łudzi przysięgło, że widzieli 
Vanzettiego w danym dniu W całkiem innei 
miejscowości. 31 ludzi przysięgło, że m or­
dercami w automobilu pie byli ani Sacco. 
m i Vanzetti. Zeznania świadkowi oskarżenia 
były bardzo niepewne. Tylko jedna osoba, 
(robotnica fabryczna Mary E. Splaine, zezna­
ła. e widziała unord z okna fabrycznego i 
że m ordercą był Sacco. Opisała go ze zdu­
miewającą dokładnością:

— Morderca był trochę mniejszy odemnie. 
ważył około 140 do 145 funtów, m iał czarne 
włosy czarne brwi. zapadłe policzki i tw'arz' 
gładko wygoloną barWyi zielonkaWb-białej. — 
RYłosy miał zaeżesane z tył, długości 2 i półł 
cali

Podeirzana ścisłość, jeśli Zważypiy, żc 
Splaine mogła widzieć Sacco tylko przez trzy 
sekundy ?

T en  główny świadek Irry  razy zmieniał 
swe zeznania ! [W! krzyżowym ogniu pytań 
musiała Splaińe przygnać, że przy* przesłu­
chań i u na policji Uznała rozpoznanie m or- 
tdercy za niemożliwie. 'Wbrew zwyczajom a- 
merykańskiej procedury karne j na rozprawie! 
n ie  przedstawiono jej Sacco do rozpoznania 
wl iszeregu ludzi, ąle samego Cóż dziwnego. 
jźle W'* myśl poleceń policji oświadczyła:

— Tak. to t e ń !
Gdy aiesztowlano Sacco, żnalCziono przy 

n im  rewolwer. Rzeczoznawcy (uznali, że r e ­
wolwer ten nigdy nie był UżyjWany, Ale ka­
pitan Proctor. szef policji stanu Massachus- 
Isets. uznał, lite pocisk  Znaleziony! Wi ciele za­
bitego kasjera, m ógł wyjść z reWlolWteru Sa- 
cco.

SZE SC  D A T  W A D K I O ŻYCIE. '
Po wyroku nastąpiło szóść lat walki 

o  życie skazanych. Cała Europa. Wstrząśnię­
ta strasznym wyrokiem, protestowała. PoW(- 
istałc specjalne pismo, poświęcone sprawie 
Sacco i Vanzettiego. W  Nowym* Jorku, w 
Buenos Aires, w  Urugwiaju robotnicy urzą- 
dzib olbrzymie strejki protestacyjne. Pro­
testowano nawet ,vNChinach i Afryce połud­
niowej. Obrońcy oskarżonych jeden po d ru ­
gim manifestacyjnie składali ąw'e lnandalyL 
Widząc stronniczość sędziego Thayera. Sacco

rozpoczął s tre jk  głodowy i przerwał go  do­
piero po 30 dniach na prośbę swej żony, 
VanzePi. napół oszal ały m  usiał przez diuzszy! 
czas przebywać w* zakładzie wiarjatów

MORDERCA ,SA[M SIĘ ZGŁASZA. i
Pównego dnia Więzień Celestino Madei- 

ro. młody Portugalczyk, nałogowy przestęp­
ca. widział żonę i ńżiaci Sacco Wychbdżące z 
więzienia. Rozpacz icli poruszyła jego su­
mienie. Madeiro złożył dobrowolnie zeznanie, 
że to on popełnił m ord  w* Braintree, zaś Sa­
cco i VanzeLti “są oałkietm* niewinni. Madeirai 
za inne zbrodnie  został skazany n a  śmierć.! 
Nie miał już Hic do stracenia. Odezwał się 
w* n im  głos sumienia, nie ohmał. by ludzie 
niewinni cierpieli. Jego zeznania były ś,cisle| 
i niewątpliwie. Żona Madeiiry potwierdziła 
prawdę słólw sw|ego |męża Obrońcy Vanze- 
ttiego zebrali obfity m aterja i d!owod'dw(yi. — 
stwierdzający, że (mord popełnił Madeiro. — 
jako członek znanej bandy Morelliego.

Wszystko nadaremnie ! Sędzia Thayer od­
rzucił wniosek o iwZnowienie sprawy. Spe­
cjalny komitet złożony z pierwszych głów)

.\maryki siedm razy prosił o wznowienie pro­
cesu. Siedm razy odrzucono tę prośbę. — 
Dnja 10 kwietnia br. Sąd .najwyższy stanu 
Massachussets zatwierdził wyrok Thayera. — 
Dn]a 10 lipCa Sa|qqo i Vanzetti m a ją  być stra­
ceni.

S U M IE N IE  ŚWIATA ZWYCIĘŻA.
Wydawało się. że n ikt i nic nie może 

już uratować życia m u nieszczęśliwych Ale 
orzeczenie sądu najwyższego przebrało  mia­
rę  cierpliwości.

Wszystko, co uczciwe, zawrzało w1 ca­
łym świńcie oburzeniem. Uczeni, artyści, po­
litycy i prawnicy [w1 płomiennych slowacn 
apelowali do prez. Stanów: Zjednoczonych. 
Partje socjalistyczne wszystkich krajóW w* 
dniu* 1 m aja protestowały przeciw1 m order­
stwu. Telegramy z (całego świata p łyną bez­
ustannie do Bostonu i do Nowego Jorku. T a  
sama siła przyrody, która m a  zabić Sacco 
i Vanzelliegc, niesie slowb protestu do Ame­
ryki. Sumienie świata się odezwiało !

I sumienie świata zwyciężyło ! Z Nowego 
Jorku  nadchodzi wiaaoimiość, że1 gubernator 
stand Massahiussels, F u lle r  zamierza miano­
wać Komisję, celem !w*znow|ienia sprawy nie­
winnie skazanych. Jest to stanowczy. zwrot 
w tej sprawie.

BB8

Przed wyborem prezydenta Czecho­
słowacji.

S z a n s e  M a s a ry k a .
PRAGA, 24. maja. (AW). Cerem onjał w yboru p re ­

zydenta republiki czechosłowackiej (któiry odbędzie się 
w  piątek 27 bm.) jest już ustalony. Jak  słychać, egze­
kutywa stronnictw a narodowo-dem okratycznego uChwa 
liła nie popierać akcji skierow anej przeciw* prez. M a- 
sarukow i. W niosek dr. Dyka, który wysunął kandy­
daturę dr K ram arza na prezydenta republiki został 
odrzucony. Możliwe,, że narodow i dem okraci rozpoczną 
rokow ania z innemi stronnictw am i mieszczańsniem i 
w  spraw ie wyboru prezydenta. Powszechnie p rzy ­
puszczają, że M asaryk  już przy pierwszem  głosowaniu 
otrzym a 270 głosów bezwzględnej większości potrzebnej 
do  w yboru.

Zyromadzenie partyjne w Borysławiu.
Odbędzie się we czwartek 26 m aja  br. o 
godz. 10-tej rano wl isali Domu LUdo;wjegn. 

Na porządku dzienyni:
1) Dzień kob ie t;
2) W y b o r y  kurjalne do sam orządów1 —>
3) Sprawy organizacyjne-
4) Wnioski i interpelacje.
W stęp dla członków PPS. i organizacji 

zawodowych.

Anglja zrywa stosunki dyploma­
tyczne z Sowietami.

LONDYN, 24. maja. (Pat.). Jak podaje prasa, g a ­
binet postanow ił wypowiedzieć rosyjsko- angielski u- 
kład handlow y, o raz zerw ać stosunki dyplomatyczne 
z Sowietami. Do M oskwy m a być natycnm iast wy­
słana nota, zredagow ana w ostrymi tonie. Batdwin z ło ­
ży na południowem  posiedzeniu Izby gmin ośw iadcze­
nie w  tej spraw ie. Rząd ma zdaniem prasy ogłosić 
w  Białej Księdze inform acje zebrane na podstaw ie do 
kumentów, znalezionych w  Tow-arzystwie „Arcos", a 
uzasadniających dęcyzję .rządu.

LONDYN, 24. piaja. (Pat.). Agencja Reutera donosi: 
Prem ier Baldwiu oświadczył na dzjsjejszem posiedze­
niu Izby gmin, że rząd postanow ił wyoowjedzjeć trak- 
ta f handlow y, o raz zażądać odwbłania z Londynu de­
legacji handlowej i misji sow-jeckjej oraz odwołać 
piisję brytyjską w  M oskw ie, o ile Izba n ie  sprzeciwi 
(się, tej decyzji na czwartkowem  posiedzeniu parlam en­
tu. Deklarację prem iera przyjęto głośnym i oklaska,mi 
na ławach rządowych.

ORKAN W  STANIE IND JANA.

PARYŻ, 24. maja. (Pat.) „M atin“ donosi z No­
wego Jorku, że ornan zniszczył środkow ą część stanu 
Indiana.

—  : t : —

SUKCESY WOJSK CZANG- KAI 5ZEKA.

LONDYN, 24. maja. (Pat.). Reuter donosi z Han 
kou, że w ojska południowe ścigając cofających się 
przeciwników-, zajęły Yang Hou. W ojska północne co­
fają się w  dalszym ciągu. W ojska południowe utrzy 
mują, iż isą pianami sytuacji północne*g(o w ybrzeża 
Yeng Tse,

NOWE SANATORJUM KASY CHORYCH.
WARSZAWA, 24 maja. (AW). W arszaw ska Kasa 

Chorych uruchomiła sanatorjupi dla Chorych na gruźl- 
cę w  Aninie pod  W arszaw ą. Sanatorjum  to pom ieścić 
m oże 42 osób

Do Finlandii, Łotwy i Esfonji 
wycieczka T-wa Uniw Robotniczego.

Z arząd Główny. Tow arzystw a Uniwersytetu Ro­
botniczego urządza pod kierownictwem tow. posła 
Kazimierza Czapińskiego wycjeczkę do Fjnlandji, Ło­
twy i Estonii. W ycieczka trw ać będzie 10 —  11 
dni; zwiedzi Rygę, Tallin (Rewel), Helsjngfors, p o ­
zna w ieś Estonji i Finlandji.

W yjazd z W arszaw y nastąp? ania 1. lipca. Koszty 
Ogoine w-yniosą 200 zł. od osoby. Zgłoszenia na wy- 
pieczkę do dnia 10. czerwca (pier\Vszeństwo mają 
Cizłonkow-ie T. U. R. i  bratnich organizacji), w> tym 
term inie wpłacać należy 50 zł. tytułem  zaliczki, resz­
tę  do dnia 15. czerwca.

Szczegółowych inform acji udziela Sekretarjat, Ge­
neralny T. U. R. W arszaw a, ul. Czerwonego Krzyża 
Nr. 20. dom ZZK.

Zamknięcie Z tajnych piekarni.
Na skutek polecenia w ładz wojewódzkich p rzep ro ­

w adzono wczorajszej nocy rewizję 15 piekarń w  III. 
dzielnicy.

D\vje piekarnie M unda przy ul. żółkiew-skjej 20 
i  Grubera przy ul. P od Dębem 15, jako tajne —  zam ­
knięto.

Pozatem  ukarano grzywną doraźnie na miejscu 
Piekarza Zim m erm ana Izraela, przy ul. Żółkiewskiej 
1. 26 i Beitz M*ałkę orzy ul. Słonecznej 36, za  nie- 
utrzym enie czystości w  piekarniach.

Rewizje takie winno się częścjej pow tarzać. P rzy­
czyniłyby się one w pewnej m ierze do sanacji s to ­
sunków w  przemyśle piekar skkii.

__IB

Co się stało z lotnikiem de Pineno,
Z n a le z ie n ie ‘s a m o lo tu  b e z  p ilo ta .

LONDYN, 24. m aja. (Pat.). Reuter donosi z Horlh 
(na Azorach), że de P inedo, którego tam. oczekiwano, 
nie przybył do  godziny 23.30.' Portugalska kanonierka 
Oraz pryw atne m otorów ki czynią poszukiwania wzdłuż 
wybrzeży.

LIZBONA, 24. maja. (Pat.) Potw ierdza się w iado­
mość, iż parow iec „01field“ spotkał po  drodze s ta ­
tek żaglowy, holujący dwumotorowy aerop lan  z tró j­
barw ną flagą. Przypuszczają tutaj, że był to  aerop lan  
de Pineda,
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■W dniu 20. b. m. w Zawodowym  Związku Koleja­
rzy przy ul. Gródeckiej 1. 69, wygłosił odczyt p. 
Zygmuntowicz, pułkownik w rezerw ie na tem al: „Co 
dał (nam przew rót m ajow y1 . Tytuł tem atu, jakoleż 
i osoba prelegenta znanego działacza Związku Napr. 
Rzeczypospolitej na bruku Lwowa, ściągnęła około 
setki kolejarzy, i rzew ażnie członków ZZK.

Odczyt sarn nie bardzo odpowiadał tytułowa, a lb o ­
wiem 3/4 prelekcji, prelegent poświęcił naszkicow a­
niu historycznego tła, klóre poprzedziło p rzew ró t m a­
jo n y  i sa rn im i przewrotow i, akcentując silnie w yż­
szość moralną osoby M arszalka i jego szlachetne in ­
tencje w stosunku do ówczesnych włodarzy kraju jak 
prezydent W ojciechow ski, W itos et cons.

Gorzej jednak było z ostatnią, czw artą częścią 
prelekcji, gdzie przecież w  naw iązaniu do tytułu, p o ­
w inno się było coś o skutkach przew rotu  powiedzieć.

A więc wedle prelegenta, skutkami przew rotu są ; 
Ograniczenie kompetencji seimu i pariyjnjclw a, s ta ­
bilizacja waluty, dodatni bilans handlowy plaństwa, 
zmniejszenie [bezrobocia, popraw a ptac robotniczych (?) 
pewne poszanow anie dla Polski w stosunkach między- 
narodowyidh i w iara w przyszłość i ta pew ność siebie, 
z jaką wzmocniony rząd idzie naprzód.

Prelegent z enluzjazmem mówił o lej przyszłości 
starając1 się entuzjazmem, natchnąć słuchaczy.

Po ukończeniu odczytu obecny to w . T alarek , p o ­
prosił o 'głos, na co się prelegent zgodził i do tematu 
odćzytu, chcąc być wyrazem słuchaczy w te mniej wię­
cej słowa naw iązał: Wiara! i -apty-iTązmi z jakiem i Szan. 
Prelegent patrzy w przyszłość nam się, choćbyśmy 
radzi-, nie udzielają. My także umiemy obserw ow ać 
życie faarodu i jego przejaw y, a stw ierdzić musimy, 
że '['opraw y 'wielkiej ani w idz jmy, anj 's[ę spodziew am y. 
Cudów' od przew rotu  majowego nie oczekiwaliśm y, bo 
w  cuda nie wierzymy, ale to , co widzimy do tego 
czasu, — nie może nas napaw ać optym izm em  jakim  
dysponuje prelegent.

Przew rót majowy, uważamy za ważka rzecz z 
tego jpow odu, że wygrano w nim au to ry te t m as —  
osobą M arszalka Piłsudskiego, który się cieszył zau­
faniem tych m as. —  M asy robotnicze i ludow e, d ru ­
giego, podobnego autorytetu  nie znają. Jeżeli a u to ­
rytet ten wygrano, a nie dokona ,się tego przy pomocy 
jego. czego dla 'przyszłości kraju dokonać się mu­
si, —  nastąpią iczasy gorsze, bo wogóle beznadziejne.

Nie widzimy jeszcze tych pociągnięć, jakie m asy 
ludowe dla dobra „kraju, demokracji i swego, od rzą ­
du M arszałka oczekują. Natomiast widzimy co innego. 
Widzimy ze strony luctz' stojących u władzy, której 
premieruje M arszałek, wysiłki bezskuteczne w p ra­
wdzie, ale uporczywe, zm ierzające do rozczepienia 
ruchu robotniczego, mianowicie zaw oaow ego od po ­
litycznego, nie w innym celu, jak tylko w calu osła­
bienie tego ruchu. —  W ydaw anie tak ch pism rze­
komo zawodowych jak „Solidarność Pracy", za pie-i 
niądze z niejasnych źródeł, zawalczanie „piartyjnic- 
Uwa", i w łym samym czasie tw orzenie się nowej 
„Parfji Pracy , do której są czynione próby, chociaż 
nieudałe, wciągania robotników . j

Pod sztandaram i tej piarlji, na których są w ypi­
sane 'podobno szczytne hasła, widzimy gromadzących 
s!ię i mobilizujących znanych szujówt i szum owiny, wy­
rzucane w różnych czasach z różnych organizacji za  
różne sprawki przew ażnie materjalnej natury. —-

Stw ierdzić musimy, że zarobki robotnicze w roku1 
rządów  sanacji moralnej spadły o 30 proc. w  stosun­
ku do maja ub. roKu, a to dzięki systematycznem u 
W zfostowi drożyzny, a zatrzymaniu ruchomej m noż­
nej w instytucjacłi rządowych, na których się wiele 
zakładów  prywatnych zmuszonych było wzorować. —  
Klasa piracujaca coraz więcej schodzi do roli parja- 
sjów!, i iwielu robotników  jiraouje za 1 zł. z groszami, 
co r.ie leży w interesie rozwoiu demokracji, wtedy, 
kiedy kilkuset dyrektorów  w różnych przedsiębior­
stwach 'nobtera po kilkanaście i (kilkadziesiąt lysięcy 
miesięcznie. Zkąd takie szalone różnice jirzy mniej 
więcej zbliżonych zdolnościaon i  sjłach wszystkich lu­
dzi? Nie umje w praw dzie robotnjk zrobić tego, co 
zrobi dyrektor, ale tdż i dyreklor nie da rady zrobić 
tego, oo zrobi robotnik. M etody i systemy organizow a­
nia kolektywnej pracy nie są w łasnością dyrektorów 
ażeby byli za nie wynagradzani z ogólnego wysi l 
ku ludzi pracy danego (przedsiębiorstwa. M etody te 
są Inabytkiem doświadczalnym  całych pokoleń ludz­
kich.

Dlaczego rząd  nie ingeruje w tym kierunku, by u- 
reigulować normy najem nej pracy przez ustanowienie 
m aksim um ' i m inim um  płacy- *

A 'Szkolnictwo i rozpętany nielolerancyjny klery­
kalizm rzymski, panoszący się w nim . W  szkołach dz i­
siejszych zam iast praw dziwej nauki o przyczynach 
i skutkach pow staw ania różnych zjawisk, zam iast p o ­
mocy w celu urobienia sobie właściwego św ia to p o ­
glądu, Ucizy się samych klerykalnyeh cudowności.

Zapom ina ,się o tein, że jesteśmy otoczeni ze 
wszech stron mądrymi, a chytrymi sąsiadam i, od k tó­
rych gdy głupsi będziemy, cuda klarykalne nas i pań­
stwa nie uratują.

Jeśli chodzi o kolejarzy, to szalony projekt ko­
mercjalizacji koleji, jaki opracowano pod patronatem  
p. min. Romockiego, oddający największy m ajątek pań­
stwa, na lup prywatnych spekulantów, a 180.000 k o ­
lejarzy wydaje się na eksploatow anie już nie na 
rzecz państw a, ale spekulantów, — nie m oże wzbu­
dzać zaufania bez zastrzeżeń do tego rządh.

Rada miejska w Piotrkowie wybrana1 w) 
listopadzie 1925 roku m a większość socja­
listyczną. vt skład której Wchodzi 12 rad ­
nych z P. P. S.. 3 (radnych z Buridu i radny 
z Ceirej-Sjon.

Obecna Rada miejska i magistrat roz­
poczęły prace w bardzo trudnych Warunkach 
finansowych, gdyż już poprzednia rada za­
ciągnęła pożyczkę amerykańską w  wysokości 
1.700.000 dolarów na budc/wę kanalizacji, 
wodociągów i hali targowej, pożyczkę na 
warunkach bardzo ciężkich, przyczem na 
barki magistratu spadla zaległa raia za rok 
1925. wynosząca z górą  700.000 złotych.

Trudności finansowe jakie zasiał magi-l 
Mrat z e s z ły  się nadto ze spadkiem złotego l 
(pożyczkę Zaciągnięto w dolaraidh) oiraz z 
klęską bezrobocia, ‘klóre w  zimie roku 19251 
do 1920 dawało się w1 Piotrkowie bardzo we 

^nak i i obejmowało z górą  -2.000 robotnikowi
Wobec 'przyznania przez rząd dzięki e- 

ne:\qicznej akcji magistratu dwudziestu ty­
sięcy złotych, wydatki na pomoc dla beż- 
robotnylch wyniosły w  zimie roku 1925/261 
czterdzieści kilka lysięcy.

Pierwsze Wysiłki magistratu i inicjatywa' 
rady miejskiej polegały na rozpoczęciu jąk­
ną j,rychlejszej na szeroką skalę

DALSZYCH ROBOT WODOCIĄGQWO- 
KANALIZACYJNYCH.

by nie w ciągu lat jak  to przewidywała 
umowa z towarzystwem Uhlem, ale już w 
ciągu 3 lat roboly te ukończyć. Kierowano, 
się tu  dwoma iwżględami. a mianowicie, aby) 
w czasie obecnego kryzysu w przemyśle, 
i warunków: ekonomicznych zatrudnić jak- 
najwięcej ludzi pozbawionym pracy a nadto.- 
aby objekty takie jak wodociągi, kanaliza­
cja i hale targowe mogły być jakn,ajlprędżej 
eksploatowane i by dawały- w'pływy kasie 
miejskiej. Usiłowania skrócenia okresu bu­
dowy Ina la1 3 powiodły się- nieimal Gał ko wicie.

Mając n a  względzie katastrofalny brak! 
mieszkań i konieczność ożywienia rynku) 
pracy, odrazu z nastaniem sezonu budow'- 
lanego rada miejska uchwaliła wystąpić

O POŻYCZKI NA BUDOWY.
Akcja ta w znacznej mierze udała się i w cią­
gu roku 1926 m agistral wybudował 1 dom 
dwupiętrowy o kilkudziesięciu mieszkaniach, 
z których większość składa się z pomiesz­
czeń o 1 pokoju i kuchni, część zaś z 2 po­
koi i kuchni. Mieszkania te z początkiem, 
bieżącego roku zostały oddane do użytku 
pirzedewlszystkiem ludności robotniczej śre­
dnio zarabiającej.

Ponadto wybudowało miasto 4 domy par- 
tclrowe syslemu kombinowanego (mirr z drze­
wa ) ma ogólną ilość 66 mieszkań jednoiz­
bowych i dwu izbowych dla ludności robo-
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ka w większej części wykręcił sję sjanem. A więc' 
stw ierdza, rze rząd M arszałka Piłsudskiego żadnej 
partji nie tw orzy, lerr.bardzjej P artji Praoy, i przy p o ­
mocy znanych pospolicie szujów, jak mówi Talarek. —  
Gdyby coś p-odobnego chciał rząd zrobić, — znalazłby 
godniejszych ludzi, a nie tych, o których wsj.omniał 
przedmówca. —  „M oże tam  p. Bartel coś robi. —  
ale tego nie m ożna przypisywać na rachunek rządu 
M arszałka".

N-a ekonomji społecznej prelegent się wiele nie zna, 
jako -wojskowy. W ie jedno, że M arszałek jest zawsze 
za ludźmi pracy, nagle wszystkiego się zrobić nie 
da, bo przeszkadzają defetyści, których pełno jest 
na różny-ch urzędach, pomału się oczyszcza urzędy i 
prelegent jest przekonany, że jeszcze jeden rok, a Pol­
ska 'będzie lepiej wyglądać.

Co do klerykalizmu i szkół, — -j 'zyznaje rację, 
ale w iele od nas samych zależy, żeby te  rzeczy uzdro­
wić. —  W zywa do cierpliwości, pracy twórczej i 
w iary w  M a iszałka.

W  szeregach robotniczych cierpliwość się już d a ­
w no wyczerpała i w iara w rząa M arszałka wygasła.

tni-czej. najb(Jrd!ziej dotkniętej klęsną bez-' 
Banin ości i gorzej zarabiającej. Domki te 
nie są tymczasowemu bnlrakann. lecz m ają  
wedle opbiji techników wytrzymałość conaj- 
mniej 30 letnią bez gruntownych remontów'.

Prócz wymienionyc budynków m ag i­
stral wzniósł również 2 domy jednopiętrowe 
o mieszkaniach złożonych z 2 pokoi i k u ­
chni każde a przeznaczonych dla pracowni­
ków tak fizycznych i umysłowych lepiej za­
robkujących i mających liczniejsze rodziny! 
Mieszkania le zaopatrywane są w najważ­
niejsze urządzenia, a więc; kanalizację, in­
stalację wodociągową, instalację elektryczną 
oraz łazienki wspólne dla kilku rodzin

Magistral nie traktuje oczywiście tych de­
mów jako przedsiębiorstwu dochodowe.. 
Wszystkie wybudowane domy zostały | u:: /ę  
'względu na bardzo wielki brak mieszkań od­
dane do użytku loknlorów. Roboty1 kanali­
zacyjne i wodociągowe dobiegają w tym ro­
ku do końca.

Duża nowocześnie urządzona hala largo- 
wla. mająca w podziemiu chłodnie o r a z  Fa­
brykę sztucznego lodu będzie ukończona i 
oddana do użylku -w li pen.

Ze1 wziędu na to. iż kosztorys budowy 
wodociągów, kanalizacji i hali sporządzony 
był w dolarach, gdy dolar równał się 5 zł 18 
groszy, a w  -ciągu budowy dolar podniósł 
się do 9 zł. zaś ani materjaly ani robocizna 
nie wzrosły w tym stosunku

POWSTAŁA PEWNA OSZCZĘDNOŚĆ.
k tórą  -magistral zużyikował na ulepszenie' 
rzeźni, gruntowny remont gazo-wiii i rozsze­
rzenie (Sieci, buaowę szpitala epidemicznego, 
zakładu -opieki nad m atką i dzieckiem, do­
mu dla starców ' i  szkoły.

Magistrat p-rzysiąpi!
DO BUDOWY SZKOŁY

o własnych siłach w przekonaniu, iż musi 
zdobyć środki na len cel i szkoła w roku, 
przyszłym będzie ukończona.

W ak-cji budowy dalszyich domów czyn­
szowych. magistral nic ma zamiaru ustawać, 
obcipnie ma. przygotowane plany i wysiąpil 
o kredyt na len cel.

Do Lej pory magistrat dostarczył około 
200 mieszkań, w których znalazło pomie­
szczenie prawie 1000 osób.

Rzecz prosta, ż poza akcją budowlaną 
magistral prowadzi akcję w? innych dziedzi­
nach jak -szkoln.clwo i oświata pozaszkolna, 
opieka -społeczna, zdrowotność publiczna, r e ­
gulacja miasta, pomoc prawna dla niezamo­
żnych i inne.

Czytajcie Dziennik Ludowy:

Prelegent w replice na przemówienie tow. T alar-

Jak pracują socjaliści w gminach
gdzie posiadają większość.
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1-szy Dgólnukraiowy Zlot Młodzieży Robotniczej
l-szy Dzieli Spc?ta Robotniczego 3 i 6 czerwca r. b. w Warszawie

szy Ogólnokrajowy Zlot Młodzieży Kobotniczej.
I. Dzień Sportu Robotniczego.

Organizacje, które zgłosiły uczestników na Zlot, 
wjnny uzupełnić nadesłane spisy następującymi datam i:

1) Nazwisko i imię uczestnjka, (osobno mężczyźni, 
Osobno kobiety).

2) Spis zaw odników  z dokładnem zaznaczeniem, w 
jakich konkurencjach sportowych będą brać udział.

3) Zespoły artystyczne i gimnastyczne winny ipoduć 
ilość osób, biorących udział w występach. Należy 
także podać program' i czas, potrzebny na wykonanie 
programu.

Uzupełnienia te  należy nadsyłać do dnia I. czerw ­
ca r. Jj. Również do 1 czerwca organizacje winny 
podać dokładny termin, (dzień i godzinę) przyjazdu. 
Przyjeżdżać m ożna już w sobotę. 4. czerwca, przed 
wieczorem. Jedynie zawodnicy, którzy m a j ą  brać u- 
dział w zaw odach, wyznaczonych na sobotę (popołu­
dniu, mogą przyjeżdżać w sobotę, 4. czerwca zrana.

Opłaty za  udział w zlocie w wysokości 4. zł. 
wpłacać m ożna na konto P. K. O. Nr. 175 (k-onto ,,R o­
botnika") z wyraziłem zaznaczeniem ,,Zlot .

Uczestnicy, którzy wpłacili należność przez PKO. 
pow inni przywieźć ze sobą dowody wpłety-

Najpóźniej w płata winna być dokonaną zaraz po 
przyjaździe do W arszaw y w Biurze Zlotu.

Kto, jpo przybyciu do W arszaw y niż w płaci 4 zł. 
albo nie okaże dowodu wpłaty na konto ,,Robotnika" 
m e będzie bezwzględnie dopuszczony do udziału w 
w zlocie. ^

Każda (grup-a powinna niezależnie od nadesłanych 
Wykazów uczestników ,rzyw ieźć ze sobą analogiczne 
wykazy 'w trzech egzemplarzach.

Przybywające do W arszaw y grupy uczestników 
zgłaszać się powinny do informacyjnych biuir zlotowych 
na, dworcach kolejowych.

Endecki wiec ,,ogólno-akademickr‘.
Reakcyjny L\v%lw,ski Komitet Akademićki, który re­

prezentuje tylko pewien ociłam młodzieży akadem ickiej, 
m ianowicie element endecko-korporanćki, tw ór dziwny 
gdyż ma pretensje do reprezentow ania ogółu akadem i­
ków , ip-osiadajac równocześnie w swoim statucie klau­
zule wyznaniowe i narodow ościow e, urządził w sali 
T ow arzystw a Pedagogicznego w niedzielę ubiegłą wiec 
„Ogólnoekademjcki", aby ogółowi m łodzieży zamydlić 
oczy, wspaniałemi obietnicam i, co to samozwańczy 
N. K. A. w przyszłości dla akademików zrobi. Dopiero 
tow . W . T rzebiatow ski z ZNMS. dal należytą odpra­
w ę demagogom reakcyjnym, przedstawiwszy we wła­
ściwym św ietle istotę i działalność Narodowego Ko­
mitetu Akademickiego, klóry mając klauzule narodo­
wościowy i wyznaniowe reprezentuje właściwie tylko 
praw icowy odłam rzymsko- katolickiej młodzieży pol­
skiej, a uzurpuje sobie praw o reprezentow a­
nia ogółu młodzieży akadem ickiej, a więc 
także młodzież ukraińską i żydowską. M iędzy inny­
m i p .zem aw iał również tow. Kubicz, piętnując de­

strukcyjną robotę reakcji akademickiej.
Stosunkowo m ała liczba zebranych na sali p raw i­

cowców wskazywała na to, iż reakcja akademicka 
traci wpływy wśród młodzieży akadem ickiej, z dru­
giej strony daje się zauważyć w zrost szeregów mło­
dzieży lewicowej, która aczkolwiek jawiła się na wie­
cu niezorganizowanu, raczej przygodnie była obecną, 
stanow iła pokaźną grupę wśród wszystkich zebranych.

Zaznaczyć należy, iż stosow anie m e to d  walki w 
fo rm ie  demagogji i ordynarnych wyzwisk, jak ie sto ­
sow ała |:vą \\« o w a  m łodz ież  akadem icka podczas w ie ­
cu, nie p r o w a d z i  d o  celu, budzi niesmak i odtrąca 
każdego kulturalnego 'Człowieku.

Jeszcze drobna rada dla organizatorów  wyżej 
wspomnianego wiecu, aby na przewodniczących w ie­
ców wybierali w przyszłości ludzi energicznych, o 
ile możności mniej stronniczych i bardziej w yrobjo- 
riych pod względem parlam entarnego prowadzenia ob­
rad.

Kbss pracująca u* Sfi?|a przeciw wyborom kurialnym.
Dli.a 8. 1). m. odbył się w SI,ry ju wiór borów  jak np. w Malopolsce samorząd" kur- 

7. następujcieetm porządkiem dziennym: jainego. ;i więc krzywdzącego w prawach
V.yboncztjich ludność pracującą i niezgodne­
go z duchem konslytucji Państwa Polskiego.

Z powyższych powodów, Zgromadzeni u- 
ważajn za bezwzględną konieczność.

1) Jak najszybsze wydanie jcdnolilyjełh u- 
slaw samorządowych dla całego Państwa, o- 
raz ordynacji wyborczej na zasadzie powsze­
chnego. równego tajnego, bezpośredniego i 
propoe jonalnego prawa głosowań i a j

2 i Ustalenie demokratycznych Izasad od­
powiedzialności Magistratów przed Radą m . ;

3) UStalenie zasad nadzorn nad samorzą­
dami bez krępowania samodzielności poczy- 
ńań  gospodarczych, przez bin rokratączne na­
kazy władz admjnisLracy jnyćh

4 i Pu zekaZanie samorządom uprawnień 
Władz aaminislracyjntjich na terenie większych 
[miast:

II. Wobet: zastoju ruchu budowlanego i 
bezrobocia, zgromadzeni domagają się. od 
'Zarządu miasta wfczęcia ruchu budowla­
nego. celem częściowego zaspokojenia gło­
du imi Ciszka ń i (zmniejszenia ąianti bezrobocia.

Domagają <się ze strony Zarządu miasia 
rozciągnięcia w całej pełni opieki społecznej 
Itlad starcami, inwalidami, dziećmi i macie­
rzyństwem. dalej według ustawy 5 opiece, 
społecznej — 'wprowadzenia bygjenj)' szkol n . ;

Doimagają ,się przeprowadzenia należytej 
c n i c K i  nad zdrowiem walki z chorobami spo- 
łecznemi jak: gruźlica, jaglica i choroby we­
neryczne. Domagają się również ustalenia

1) Samorząd a klasa pracująca
2) Sprawozdanie z działalności klubu 

radnych P P. S.
Referował tow. dr. Herschtal. który w 

wyczerpującym referacie przedstawił zada­
nie klasy pracującej wobec samorządu.

Tow. Ożga zdał [sprawozdanie z działal­
ności klubu 'radnych P P. S.. klóry' usta­
wiczne musi prowadzić iwialki ze zblokowa­
n ą  Chjeną polsko-nrsko-żydowiską. która sia- 
rafkię, nie dopuścić do załatwienia spraw sta­
wianych przez naszych towarzyszy: jak
rozbudową Stryja, kwbslje sanitarne. opieka 
społeczna i l. d. Cala la zorganizowana kli­
ka zamiast -pilnować spraw tyczących się go­
spodarki miasLa. załatwia interesy osobiste, 
starając się o różne koncesje i koncesyjki.

Na wiecu przewodniczył tow. Grodzicki 
i tow. Zabłocki, (sekretarzował Iow. Świętoń.

Uchwalono następujące d w ie

R EZ O L U C JE:
1} Zgromadzeni .stwierdzający iż dotych­

czasowy różnolity układ stosunków w, samo­
rządach uniemożliwia praW idłoW śą gospodar­
kę, władz komunalnych. domagają się od ciał 
prawodawczych ujednostajnienia przepisów' 
samorządowych dla całej Rzeczypospolitej.

lednoglośnie zgromadzeni wypowiadają 
się kategorycznie przeciwko projektom rzą­
du. zmierzającym io dalszego utrzymania w 
mocy norm  samorządowych (według b. za-

hygieny szkolnej i bezpłatnej opieki lekar­
skiej dla biednej hmności.

Zgromadzeni wyrażają pogardę dla więk­
szość1 -rady miasta Stryja, która sprzeciwia 
się przeprowadzeniu1 powyższych sprawi.

Zgromadzeni wyrażają Klubowi Ładnych 
PPS. pełne zaufanie.

W STRYJU, dnia 8 maja. 1927.

Bałagan w warsztatach „Nafty11
w  B o ry s ła w iu ,

Borysław, w maju.
Od czasu zmiany adm inistracji w w arsztatach 

„Nafty" panują tani niem ożliwe stosunki. Na czele 
w arsztatów  postawiono ludzi, którzy nie maią poję­
cia o [prowadzeniu ruchu. To też niema dnia, 'ab y  
w stosunku do robotników nie stosow ano szykan. —- 
Specjalnością pod tym względem, odznacza się inż. 
Jędrzejowski, który rządzi się w firnije jak szara  gęś. 
W  ostatnich dniach wypowiedział ten pan pracę je ­
dnemu robotnikowi, który pracuje sv „Nafcie" od 20 
lat

Gdy w spraw ie wydalenia tego robotnika przyszła 
do inż. Jędrzejowskiego delegacja robotników , by 
dowiedzieć się, na jakiej podstaw ie pozbawiono pracy 
owego robotnika —  p. Jędrzejosvski nie chciał nawet 
przyjąć delegacji i udzielić wyjaśnień.

A przecież za czasów gospodarki poprzednika p. 
Jędrzejowskiego, [panowały w w arsztatach „Nafty" zgo­
ła odmienne stosunki, ówczesny kierownik w arsztatów  
inż. Dawidowicz, wybjtny fachowiec, potrafił ocenić 
pracę robotnika, jego w artość i znaczenie. W spół­
życie pomiędzy ówczesnym zarządem  „Nafty" cieszy­
ło się wówczas marką pierwszorzędnej firmy, roboty 
było w bród, z zam ówieniam i nie m ożna byto sobie 
dać rady, A teraz żadna z poważniejszych firm nienta 
zaufania do tych w arsztatów  ze względu na jej k ie­
rowników fachowych, a specjalnie inż. jędrzejow skie­
go. Najlepszym -chociażby tego dowodem  jest osta tn ie  
zamówienie dla Rumunji, które zostato spartaczone 
w fak niemożliwy sposób, te. towar został zwrócony 
i lezy w  magazynie „Nafty" jako szmelc.

A później krzyczy się, że planuje kryzys, redukuje 
się robotników jako of i ar y tego kryzysu. Panow ie ci 
nje zd-aja „obie spraw y, iż kryzys wywołują swoją 
własna gospodarką.

Zjazd robotników przemysłu 
chemicznego.

Niniejszem zaw iadam iam y, iż w sobotę dnia 25. 
i niedzielę dnia 26. czerw ca b. r. o godz. 9. rano w  
sali pornu Związku Górników w K takow ie, przy Aleji 
Zygmunta Krasińskiego 16. odbędzie się zjazd Centr. 
Związku Robotników jnrzem. chemicznego, z następu­
jącym porządkiem  dziennym:

1) Zagajenie i pow itanie zjazdu,
2) W ybór prezydjum;
3) Uchwalenie regulaminu obrad,
4) W ybór Komisji: a) wnioskowej, b) m anda­

towej, c) skrutacyjnej,
5) Odczytanie .pz-otokotu z ogólno- krajow ej kon­

ferencji,
b) S praw ozdania: a) z działalności, b) kasowe, 

c) Kom. rew.
7) Sprawy ośw iatow e,
8) Dyskusja,
9) W y b o ry : a) Głównego Zarządu, b) Komisji Rew. 

«:) sądu poiub.,
10) Ustalenie wysokości wpisowego i składek do 

Związku, o raz uchwalenie regulaminu Związku.
11) Zatw ierdzenie statu tu  Związku.
12) W olne wniosku

Dla przybyłych praw dopodobnie uzyskamy zniżkę 
kolejow ą. Prosimy jednak zakom unikow ać nam  do 
dnia 10. cZ3rwca b. r. nazwisko delegata, abyśmy nio- 

Igli zgłosić go na zniżkę.
St. Bocian, seltr. J. Jarek, przewodu.

i
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E  wydawnictw.
Znana firma wydawnicza „Lektor- Polonia1* rzu ­

ciła osta tn io  na rynek księgarski k jlka nowoścj, z k tó ­
rych jj A n ak  praw dziw a w artość rzeczową' posiada tylko 
BOLESŁAWA ORLIŃSKIEGO „MÓJ LOT: WARSZA­
W A —  TOKIO —  WARSZAWA".

Jesi to  w  niewyszukaną, ale dzięki temu m iłą 
formę, ujęta relacja z podniebnej podróży śmiałego 
lotnika polskiego, którego św ietny ra id  z W arszaw y 
d o  ,Tokiió i  z pow rotem , jest pierw szorzędnym  ,mię- 
azynarodow ym  isukcesem młodego lotn ictw a p o lsk ie­
go. Opis tej karkołom nej podróży i jej „przygóc." 
m e silący się na efekty w zruszeniow e, anj literackje, 
m a barw ną w yrazistość, cechuje go poza tem  p ro ­
sto** i sziczeroiść z jak ą  autor zdaje (slprawę z tijuldhości 
i Iniebezpieczeństw swej sławnej w ypraw y, z w ypad­
ków, jakie go w drodze spotkały) i z  .Serdecznego przy- 
'ęcda, zgotowanego mu w Jhponji. Książkę wydaną 
wykwitnie zdobi 30 ilustracji, przew ażnie zdjęć fo­
tograficznych. Z zainteresow aniem  i pożytkiem  prze­
czyta ją każdy.

N atom iast „MAŁKI SZWARCENKOPF" pow ieś­
ciowej przeróbki Anieli Kallas, z dram atu G. Z apol­
skiej, nie można zaliczyć do „nowości". Społeczne 
sztuki Zapolskiej, straciły już ogromnie dużo n a  ak­
tualności; problem u ich są p rzesta rza łe  , n ie znajdują 

już oaaźw ięki. w  Iżyciu (spółczesnem. Dlatego nie ro­
zumiem, jaką satysfakcję m iała zasłużona pow ieściopi­
sarka p. Kallas, w swej pseudotw órczości, wynikłej 
z natury rzeczy, przy przerabianiu sentym entalno- 
w zr u szen i owego idealistyczno- romantycznego dram a­
tu na pow ieść. Smutnemi perypetjam i losu M atki 
Szwancenkoplf i Jojne FLrułkesa można się było przej­
m ow ać przed 30 laty , m ożna bym prow adzić debaty 
na tem at upośledzenia kobiety wogóle, a  w  rodzinie 
żydowskiej w  szczególności —  a le  obecnie sprawy te  
należą 'do daw no przeżytych myślowo i życiowo 
Zgrabnie przeprow adzona fabuła pow ieściow a, p o to ­
czysty Istyl ,—  to  zalety , k tó re  jednak  nie (zdołają k siąż­
ce zapew nić skromnego Choćby m iejsca w śród nowych 
płodów  literatury powieściowej. Bu jest n iepotrzebnem  
wydawnictwem, n a  które szkoda było kosztów papieru 
i druku.

MAURYCEGO DEKOBRY > „PURPUROWA GON­
DOLA" łącznie z wydenemi poprzednio pow ieściam i 
„Książę Selim an" i „D am a w agonów  sypialnych" s ta ­
now i trylogję powieściową, dość luźnie zw iązaną o- 
sobam i bohaterów . Dekobra jest bardzo popularnym  
pisarzem francuskim , pracującym  w  dziedzinie senza- 
cyjnych, przew ażnie erotycznycn powieści —\ i  Odpo­
wiednio id'o swej (popularności pow ierzchow nym  psy ­
chologiem. Lepszy od zm arłego niedaw no Gastona Le- 
roux  nie w nosi jednak zacnych w artości, n ie  daje 
mc analitycznie j indywidualnie przemyślanego. R o­
manse jego m ają zajm ującą, czasam i naw et oryginal­
ną fabułę, ale bądź co bądź tok  ich ma bardzo płytkie 
dno. Przeciętny czytelnik bierze je chętnie do  ręki, bo 
nasycają w  pełni głód jego ciekawości i utrzymują cjo 
w  zainteresowmmu aż do końca, ale tylko to  stanow i 
całą ich w artość.

I dlatego rów nież „Purpurow a gondola" będzie 
m iała (powodzenie w śród niewybrednych.

A. ĆWIKOWSKI.

Na raty! Za gotówką!

OGŁOSZEŃ I A.
WERKMISTRZ stolarski kierownik stolarni maszynowej i 

ręcznej budowlano- meblowy, znający się na rysunkach 
z dłuższą praktyką zostanie przyjęty do większej fabryki 
stolarskiej. Oferty pisemne z opisem życiorysu składać na­
leży w biurze Sokołowskiego pod szyfrą »Kierownik stolarski*.

SKRADZIONA książeczkę wojskową na nazwisko Kurek 
Michał wydaną przez P. K. U. Lwów, unieważnia się.

P as ta  o o  o a u m a
/ TAPPAWA oaPOOiOS

ZORZA
J/f NAJL£P32£Mtn5Wt£C/£.
Zo s t a ł y  n a g r o d z o n e

WI£IM/Mf ZŁOTYMI MEDA­
LAMI NA MIĘDZYNARO­
DOWYCH WYSTAWACH W 

BRUXeLU i  llYORNO.

TyLKO PA! DO OBUWIA
' y ."z o  r  t a ”  k. "•

JESTiSt' oiEĆłOHfiłRieB -
A N D ER O t A . .. i * "

Meble tapicerowane: otomany, kanapki, łóżka skła­
dane, wózki dziecinne, leżaki, poduszki rosharowe, 
dywany, chodniki, kapy, oraz kołdry — poleca

Ea Korenblit, L w ó w , B ra je ro w s k a  4,

i e g i
■ usuw a pew nie i szybko 
I tylko E x p h e l i  d in .W y
■ próbow any od 201. Sw ie- 
| t n e  uznanie. Doza 8 zł.

Dr.Caspary i Ska Gdańsk

INSERUJCIE
W

DZIENNIKU
LUDOWYM

Rozkład jazdy pociągów pospiesznych i osobowych, ważny od 15 maja 1927.
Ze Lwowa odchodzą:

Przez Kraków: Czas odjazdu
Do Cieszyna 7 45 
Do Katowic 1110 
Do Piotrowic 3-15, I8‘40, 2IT6 
Do Poznania 16 05, przez Katowice-Kalety 
Do Żywca - 7 45, 23 20

Do Lwowa przychodzą:
Przez Kraków: Czas przyjazdu

Z Cieszyna 21 00 
Z Katowic 1830 
Z Piotrowic 6 00, 8 00, 16 50 
Z Poznania 12*40 przez Kalety-Katowice 
Z Żywca 9‘55, 21-00

Przez
Bełzec-Rejowiec: 

Do Warszawy 1415, 23-30

Przez 
Rejowiec-Bełzec: 

Z Warszawy 6-10, 12 35
Przez Przeworsk- 

Rozwadów:
Do Łodzi 
Do Warszawy

17T0 przez Skarżysko 
10-50, 2105

Przez Rozwadów- 
Przeworsk:

Z Łodzi 
Z Warszawy

7 30 przez Skarżysko 
845, 18 50

Przez Sapieżankę- 
Włodzimierz:

Do Kowla 
Do Wilna

10-15, 19-10
1015 przez Kowel-Brześć-Białystok

Przez Włodzimierz- 
Sapieżankę:

Z Kowla 
Z Wilna

9 00, 1810
18 10 przez Białystok-Brześć-Kowel

Przez Krasne:
Do Brodów 
Do Podwołoczysk 
Do Równego 
Do Tarnopola 
Do Wilna 
Do Zdołbunowa

0 15, 14-25, 20 15 
9 05f, 2310 
0-15, 14-25,
6-30, 9 05, 17 05, 23-10 
0-15 przez Sarny Baranowicze 
015, 14-25

Przez Krasne:
Z Brodów 
Z Podwołoczysk 
Z Równego 
Z Tarnopola 
Z Wilna 
Z Zdołbunowa

6 00, 9-20, 16-36 
12 15, 1655 
6 00, 16-35
7-30, 1215, 16 55, 2210 
6 00 przez Baranowicze Sarny 
6-00, 16 35

Przez Stryj: 
Do Borysławia 
Do Ławocznego

9-35, 20-15, 23-55 
6-20, 15 00* 1710

Przez Stryj: 
Z Borysławia 
Z Ławocznego

7-15, 15 55, 18 05
9 55, 23 00, 23-30 □

Przez Sambor:
Do Now. Zagórza 
Do Sianek

7-45, 14-40, 23 45 
6 1 0 0 , 1440

Przez Sambor.
Z Now. Zagórza 
Z Sianek

700, 19-30
9-20, 19 30, 2215 O

Przez Chodorów:
Do Kołomyji 
Do Śniatyna 
Do Stanisławowa

9-40, 10 10, 13-55, 19-25, 2315 
9-40, 1010, 13-5C, 19-25, 2316 
6-45, 9-40, 1010, 13 55, 19-25, 2315

Przez Chodorów:
Z Kołomyji 
Z Śniatyna 
Z Stanisławowa

5 45, 10 05, 11 45, 16 55, 17 30. 21-45 
6-45, 10 05, 11-45, 1655, 1730 
5-45, 10 05, 11,45, 16 55, 17 30, 2145

Do Jaworowa 
Do Podhajec 
Do Rawy Ruskiej 
Do Stojanowa

715, 1915 
7 45, 17-40
7-40, 1415, 19-CO, 23-30 
6-45, 1910

Z Jaworowa 
Z Podhajdc 
Z Rawy Ruskiej 
Z Stojanowa

7 30, 17 30
8-20, 20 55
6 10, 8 30, 12-36, 19 55
9-00, 18-30

f  od Tarnopola pociąg osobowy
O  Kursuje od 16/V1 do 31/VIII w niedz. i święta rz. kat.

* Kursuje od 15/VI do 27/VIiI każdej soboty oraz w dnie 
poprzedzające św. rz. kat. z wyjątkiem 14/VIII.

Q  Kursuje od 16/VI do 28/VlII w niedziele i święta 
rz. kat. z wyjątkiem 14/VIII.

Do Brzu chowie

Do Chodorowa 
Do Gródka Jagiell. 
Do Janowa 
Do Komarna 
Do Lubienia Wiel. 
Do Mszany 
Do Szczerca 
Do Zimnej Wody

P o c ią g i pc
Czas odjazdu

6 15, 10-05, 13-45 16 25 ld -40Q  
18-11 A  19*45 

1805
14-10 ■ ,  16-15 A 
14 00®
13 46 *
8-20*
1410
14 20 §
11-20, 19-50 A

><Imiej łoicie:
Czas przyjadu

Z Brzuchowic 7 10, 11-30, 14-55, 16‘20, 17 55 □ , 
19-27, 21-10 

Z Chodorowa 710 
Z Gródka Jagiell. 16 35 O, 1940 A  
Z Janowa 21-45 ©
Z Komarna 21 30 *
Z Lubienia 13-20*
Z Mszany 7 20§, 15-30 f  
Z Szczerca 17 05 Ś 
Z Zimnej Wody 12-10, 20-45 A

□  Kursuje od 16/V do 31/VU1 w niedziele i święta rz. kat.
A  „ ,, 1/V11 do 31/Vlll w niedziele i święta rz. kat.
H  ,, na odcinku Mszana-Gródek tylko każdej soboty.
j \  „ codziennie z wyj. sobót, niedziel i świąt rz. kat.
O  „ / każdej soboty.

©Kursuje od 15/V1 do 31/Vltl w niedziele i święta rz. kat. 
* „ „ 1/V1 do 15/1X codziennie.
§ , codziennie z wyjąt. niedziel i świąt rz. kat.
t  „  sobó t

Ze Łwowa-Podzamoza odchodzą:
Do Brodów 043, 14-42, 20 42
Do Kowla 10 43, 19 39 przez Sapieźankę
Do Podhajec 8 02, 17-58
Do Podwołoczysk 9"l8t‘ 23-32 f  od Tarnopola poc. os. 
Do Równego 0-43, 14 42 
Do Stojanowa 7T3, 19 39 
Do Tarnopola 6-46, 9 18, 17 27, 23 32 
Do Wilna 10'34 przez Sapieżankę-Kowel 
Do Zdołbunowa 0 43, ± 42

Do Lwowa-Fodzamoza przychodzą:
Z Brodów 5-30, 9 02, 1617 
Z Kowla 8'41, 17-42 przez Sapieźankę 
Z Podhajec 8 01, 20 36 
Z Podwołoczysk 11-54, I6’42 
Z Równego 5’30, 16-17 
Z Stojanowa 8 41, 1810 
Z Tarnopola 7-04, 1154, 16 42, 21-49 
Z Wilna 17-42 przez Kowel-Sapieżankę 
Z Zdołbunowa 5‘30, 16-17

Ze Lwowa Łyozakowa odohodzą:
Do Podhajec 8'26, 18‘25
Do Winnik 6‘04, 1410, 17 54*, 2019

Do Lwow a Łyozakowa przychodzą:
Z Podhajec 7-40, 20 17 
Z Winnik 714, 1512, 19-12*, 2112

* Kursuje od 16/VI do 31/V1I1 w niedziele i święta rz. kat.

Ze Lwowa Kleparowa odchodzą:
Do Brzuchowic 6-21, 10-11, 13‘51, 15'30, 16-45 □ , 

18-16 A , 19 50 
Do Janowa 7-27, 1407®, 19-22 
Do Jaworowa 7"27, 19 22 
Do Rawy Ruskiej 7 45, 14-20, 19 05, 23‘35 
Do Warszawy 14 20, 23 35

Do Lwowa Kleparowa przyohodzą:
Z Brzuchowic 7'05, 11"26, 14-50, 16-13, 1750 0 ,  

18-59 A , 21-04 
Z Janowa 7'25, 17-25, 21-39 ©
Z Jaworowa 7-26, 17 26 
Z Rawy Ruskiej 6 04, 8 25, 12 29, 19-46 
Z Warszawy 6-04, 12-29

□  Kursuje od 15/V do 31/Vlll w niedziele i święta rz. kat. A  kursuje od 1/VU do 31/111 w niedziele 
i święta rz. kat. ® kursuje od 16/V1 do 31/V111 w niedziele i święta rz. kat.

Godziny drukowane tłustym  drukiem oznaozają pociągi pospieszne.

Eastfipca nactzeln redakt. i redl odpow. jJRONISfci&Wj S®SJ35S5E. — Dotlić TJudl Sp. T. SVtjdL. Lwów, ul. II  Sapiehy 17.. — Tel. 490,


